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„ P rze w o d n ik  n a u k o w y i litera cki" , doda tek  m ies ięczny  do G asety  L w o w sk ie j , o t rzym ają  ca ło -  
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„ P rze w o d n ik "  pren u m ero w an y  osobno kosztuje  8 K.

W y ch o d z i  co dz ienn ie  o godzin ie  7 po p o łu ­
d n ia  z w y ją tk iem  d n i  poświą tecznych.

N u m e r  pojedynczy  kosz tu je  w miejscu 10 hal. , 
pocztą  16 hal. — B i u r a  R edakcy i  i A d m in is t r a c j i  
u l ica  Podw ale  1. 3. — E k s p e d y c ja  m ie jscow a i 
zam iejscowa ul. C za rn iec kieg o 12. — Listy należy 
f rankować.

R e k la m a c je  o tw ar te  wolne od opłaty.

Telefon R edakcy i  N r .  510.

CZĘŚĆ NIEURZ.ĘDGWA.

Lwów, 6 października 1917.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
P oIm . Nachrichten donoszą: P r e z y- 

d y u m K o ł a  P o l s k i e g o ,  składające się 
z urzędującego Wiceprezesa p. Głąbmskiego 
i Wiceprezesów Daszyńskiego, Gotze, Kędzio­
ra i Zieleniewskiego, udało się wczoraj o 4 
po południu do P. Prezydenta Ministrów dr. 
Seidlera i odbyło z nim konferencję, która 
trwała dwie i pół godziny. W konferencyi 
wzięli także udział P. Minister Twardowski 
i szef sekcyi Lehne. Prezydyum Koła poru­
szyło znane żądania kraju co do przywróce­
nia normalnych stosunków prawnych i gospo­
darczych w kraju. Narad nie zakończono. Będą 
się one toczyły dalej we środę po południu, 
0wentualnie przy współudziale odnośnych PP 
Ministrów resortowych.

*
Parlamtidar. Korr. donosi: K l u b  p o- 

ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i  uchwalił głoso­
wać przeciw prowizoryum budżetowemu, a 
we wszystkich innych sprawach zająć stano­
wisko opozycyjne. P. Koroszec i p. Lagir ja 
otrzymali zaproszenie do P. Prezydenta Mi­
nistrów na 9 b. m.

*
W k o m i s y i  s ą d o w e j  toczyła się 

dziś dalsza rozprawa nad ustawą o opiece 
nad młodzieżą. P. Minister sprawiedliwości 
® c h a  u e r  wskazał, że przedłożenie jest p.l- 
ne i powszechnie się o nie upominają, gdyż 
ustawa o,wychowaniu przymusowem jest cał­
kiem przestarzała. Zastraszający wzrost za­
niedbania młodzieży wskutek wojny wymaga 
czynu. Parlament może go dokonać, załatwia­
jąc ,,ak najszybciej ustawę.

Ko m i s y  a f i n a n s o w a  przyjęła wnio­
sek o wybór podkomisyi z 12 członków, któ­
ra ma współdziałając z Rządem, przygotować 
ankietę w sprawie podatku od majątku.

5)

Perdynand Hoesick.

I życia Henryka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice 

II.
(Ciąg dalszy).

Ale nietylko rozczytywał się w powie­
ściach. Pisał je również sam. Dość powiedzieć, 

do roku 1865 był autorem już czterech 
powieści, z których wprawdzie żadnej nie do­
prowadził do końca, które jednak, mimo 
swej fragmentaryczności, w „krytyku" Dobr- 
skim zdołały obudzić przekonanie, że w Sien­
kiewiczu tkwi przyszły powieściopisarz. Bo 
cokolwiek miał im do zarzucenia, zawsze w 
nich widział talent, łatwość pisania, ładny, 
barwny język, doskonały styl i polszczyznę 
bez zarzutu. Zdaje się jednak, że najmniej go 
zadowalała fabuła tych powieści, albowiem 
przyszło mu raz na myśl, żeby we dwóch 
napisali js.^iś utwór powieściowy, przyczem 
on chciał ubmyśleć treść, a Sienkiewicz miał 
przyoblec ją  w konkretne kształty. Wynika 
o i  jednego listu Sienkiewicza do Dobrskie- 

g° z_ r. 186b, gdzie m tak pisze między in- 
nem i: Przypomnij sobie, jak pewnego razu
rzucałeś projekt, aby razem pisać jaka po­
wiastkę Prawda, że wtedy miały nam przy­
paść różne role względnie do tych, które

Powołanie pospolitaków
do słrżb y bez broni.

Ministerstwo obrony krajowej ogłasza:
Obecnie w różnych gałęziach wojsko­

wej służby pomocniczej są zajęci liczni żoł­
nierze, którzy na pod tawie stopnia swej 
zdatności wchodzą w rachubę do służby na 
froncie lub przynajmniej w etapach.

Aby można było wydostać tych żoł­
nierzy z dotychczasowych ich zajęć, powo­
łani będą niebawem w większej mierze po- 
spolitacy, których w przeglądzie uznano za 
niezdatnych do służby z bronią w ręku, a to 
w myśl postanowienia § 26 przepisów orga- 
nizaoyi pospolitego ruszenia będą oni powo­
łani do służby w pospolitem ruszeniu bez 
broni.

Wchodzą w rachubę te roczniki, które 
już nie podlegają obowiązkowi popisowemu. 
Powołane będą roczniki 1891 — 1868, przy­
czem jak najbardziej równomiernie będą ob­
ciążone wszystkie obszary Monarchii i jak 
najszerzej będą uwzględnione zarówno inte­
resy publiczne, jak interesy odnośnych osób.

Przedewszystkiem idz!s o tych, którzy 
zgłoszą się dobrowolnie, pozatem o takich, 
którzy albo nie mają zawodu, albo też wy- 
konywują zawody, których w czasie obecnym 
najłatwiej się zrzec. Zaliczone są do tego za­
jęcia, służące celom zbytku lub przy,emnośei.

Osoby pozostające w służbie publicznej, 
lub zajęte w zakładach służących celom woj­
skowym, w ogóle nie wchodzą w rachubę. 
Tak samo w miarę możności będą uwzglę­
dnione zawody, mające obecnie wielkie zna­
czenie.

Powołanym na podstawie tej akcyi uła­
twiać się będzie spełnienie obowiązku woj­
skowego w ten sposób, że w zasadzie o ileby 
sami nie prosili o inny sposób użycia, po­
zwoli się iin pozostać w miejscu zamieszka­
nia, względnie użyje się ich w najbliższem 
sąsiedztwie, tak, że z reguły będą mogli wy­
konywać dalej zawód cywilny, o ile na to 
pozwoli ich zajęcie wojskowe.

Jeżeli służba wojskowa na to pozwoli,

dziś przybieramy, ty bowiem miałeś wymy­
ślić rzecz samą, a ja miałem ją obrobić" l).

Gdy nadszedł koniec roku szkolnego, a 
więc czerwiec roku 1865, Sienkiewicz opu­
ścił gimaazyum, wcale nie przystąpiwszy do 
egzaminów ostatecznych. Niedość pewny sie­
bie, czyby teraz zdołał otrzymać świadectwo 
dojrzałości, zdecydował się odłożyć to na 
później, a przedtem przygotować się nale­
życie.

V.
W sierpniu 1865 roku wyjechał 19-le- 

tni Sienkiewicz „na kondyeyę" na wieś do 
państwa Weyherów, mieszkających w Po- 
świętnem pod Płońskiem, ażeby tam, w roli 
guwernera ich synka, wśród spokoju i ciszy 
wiejskiej, przygotować się do egzaminów na 
patent gimnazyaluy, bez którego nie mógł 
myśleć o wstąpieniu do Szkoły Głównej.

Jako dziecko wsi, czuł się w Poświę- 
tnem doskonale, Przedewszystkiem był za­
chwycony parkiem i jego cudnymi zakątka­
mi. Oto, jak go już w parę dni po przyby­
ciu opisał w liście do Dobrskiego i innych 
kolegów:

Wystawcie sobie dziewiczy australski 
las; środkiem stoi woda, cała tak pok-yta 
rzęsą, żo ani kropli ozystej nie widać, i wo­
da ta ciągnie się długo a wąsko między o- 
gromnemi drzewami świetnej także zielono­
ści. Około gałęzi i pni drzew wije się nie-

*) Stefan Demby, „Fragment z żyoia Sien- 
kiewioza", Kuryer Warszawski z 19 listopa­
da 1916.

wolno im też będzie mieszkać poza budyn­
kami wojskowymi.

W końcu wypada zauważyć, że obszary 
bezpośrednio dotknięte wojną mają Dyć szcze­
gólnie uwzględnione.

Sytuacya wojenna.

Na froncie wschodnim przez czas już 
dłuższy nie dzieje się nic osobliwego. Nato­
miast z głębi Rossyi nadchodzą doniesienia, 
które ze względu na sytuaeyę wojenną na 
wschodzie należy traktować jako bardzo po­
ważne. Oto n. p. adlatus rossyjskiego mini­
stra kolei żelaznych Ustrugow miał oświad­
czyć reprezentantom prasy, że cały ruch ko­
lejowy w Rossyi zostanie z początkiem listo­
pada wstrzymany. Jeśli doniesienie okaże się 
prawdziwem, wówczas zarządzenie minister­
stwa kolejowego w Rossyi odbije się nietyl­
ko na jej życiu wewnętrzno-politycznern i 
gospodarczem, lecz także na stosunkach go­
spodarczych. Sprawdzić autentyczność do­
niesienia trudno, ale do pewnego stopnia 
zdaje się je potwieidzać to, co napewne wia­
domo o terażniejszem przesileniu kolejowem 
w Ros;yi. Już przed kilku miesiącami gło­
szono, że Ameryka wysłała jej z pomocą 
cały sztab inżynierów, specyalnie zaś kole­
jarzy, by nsunęli trudności, z któremi Ros- 
syanie sami nie umieją dać sobie rady. Owói 
musiała widocznie Ameryka porzucić swój 
zamiar, nic bowiem niewiadomo o lego wy­
konaniu. Czytało się także wiele o niepoko­
jach, buntach i rewoltach z powodu niedo­
statków aprowizscyjnych, wywołanych tru­
dnościami transportowemi. Nie pozostało i to 
tajemnicą, że również transporty przeznaczo­
ne dla frontu nie dochodziły regularnie.

Jakież mogą być przyczyny przesilenia 
kolejowego, które trwa już kilka tygodni, a 
przejść ma w pełne zaniechanie ruchu kole­
jowego ? Przedewszystkiem w grze tu jest 
niezawodnie wywołana przez rewolucyę de- 
zorganizacya, a w jej następstwie brak wę­
gla, Rosya posiada olbrzymie pokłady „czar­
nego dyamentu" na południu w obrębie U- 
ralu. w przestworzu Moskwy, na Kaukazie,

zliczone mnóstwo pnących roślin, dzikiego 
wina, chmielu i innych, które pląoząc ze so­
bą zielone warkocze swoje, tworzą pyszne 
girlandy, rotundy i jakby wodospadem zie­
loności spływają w spokojną i zieloną także 
wodę. Cisza tam taka, że usłyszeć można 
każdy szmer liścia; czasem tylko czysty głos 
wilgi przerwie ten uroczy spokój i tęskne 
obudzi uczucia, albo pukanie dzięcioła ta- 
jemniczem echem odezwie się po lesie. Słoń­
ce tam nie dochodzi, tylko przebija przez 
zieloną obsłonę i jej kolorem barwi swoje 
promienie; a te zielone promienie rzuca na 
ezarne pnie, ziemię szarą i twarz podróżni­
ka: słowem, tam jest panorama zielo­
ności.

Czytając ten kolorystyczny opis, mi- 
mowoli myśli się o onisowej stronie „Listów 
z Afryki". Mając dużo wolnego czasu, bo 
ani obowiązki guwernera nie były zbyt cięż­
kie, ani przygotowanie do egzaminów nie 
pochłaniało go nadmiernie; już we wrześniu, 
gdy przyszła kolej na dłuższe wieczory, za­
czął przyszły autor „Pamiętników poznań­
skiego nauczyciela" pisać powieść pod tytu­
łem „Ofiara".

Oto, co o niej donosił w liście z dnia 
24 września 1865 roku Dobrskiemu:

Piszę zaciekle powieść, ale śmiać mi 
się chce z tych głupstw, które tam się w 
niej mieszczą. Wystaw sobie, piszę jaki ka­
wałek tkliwy, czuły a ognisty, wyrzekający 
na losy i ustawy świata. Pióro skrzypi, 
ja mam minę niezmiernie przejętą własną 
wielkością i, słowo daję, zdaje mi się, iż

Ceny o g łoszeń :  W iersz  pe ti tow y lub  jego 
miejsce 26 hal.

T ab ela ryczne  i liczbowe po 30 hal., n a d e s ł a ­
ne po 60 hal., za wiersz lub  jego miejsce m iary  p e ­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabe la ryczne  i sta tu towe 
tow arzy s tw  akcy jnych  i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz peti towy lub jego  miejsce .

O głoszenia  osób i zak ładów  p ryw a tnych  p rz y j ­
muje A d m in ls ira c y a  „ G a ze ty L w o w s k ie j" .

Snać wszakże rewolucya podkopała istotnie 
eksploatacyę węgla bardzo dotkliwie do tego 
zaś przyłączyły się wywołane również przez 
rewolucyę niedomogi przemysłu żelaznego, 
budowy lokomotyw i maszyn, wyrobu szyn 
kolejowych ltd.

Nieprawdopodbnem więc to nie jest co 
zapowiada p, Ustrugow. W dodatku zaś a r­
mia odcięta od połączenia z wnętrzem kraju, 
skąd nadchodzić mogłyby coraz nowe trans­
porty amunicyi i prowiantu zostałaby całkowi­
cie ubezwładnioną. Gdyby bowiem nawet 
znajdowały sia olbrzymie zapasy zarówno ży­
wności, jak środków wojennych pod bokiem 
frontu, to wobec dzisiejszej gospodarki wojen­
nej nie mogą one wystarczyć na długo. A 
co potem ? Jest zaś rzeczą prawie nie do 
pomyślenia, by ruch transportowy podtrzy­
mywać było można w dostatecznej mierze i 
z należytym pośpiechem przy pomocy furma­
nek i zwierząt jucznych.

Cóż zaś dopiero stanie się, jeśli napra­
wdę, jak adlatus ministra wojny Maniłowski 
oświadcza, — donosi o tem korespondeneya 
Rundschau w depeszy kopenhaskiej z 2 b. m., — 
Rossya liczyć się musi z zupełnem w nie­
długim czasie zaniechaniem wyrobu amuni­
cyi, tak silnie pi odukeya tego przemysłu upa­
da z dnia na dzień. Równocześnie zaś poja­
wia się wiadomość, że F rancja  wstrzymała 
dalszy dowóz amunicyi do Rossyi 1 Byłoby 
to — w połączeniu z ustaniem ruchu kole­
jowego — ostateczną już dla Rossyi kata­
strofą. Armia, która już obecnie przedstawia 
pożałowania godny widok, przestałaby wów­
czas poprestu istnieć, jeszcze bowiem nie sły­
szano o wojsku, które potrafiłoby bić się, 
nie mając nic do ust włożyć i n;e posiada­
jąc nieodzownych przyborów wojennych.

Sytuacja więc Russyi jest rozpaczliwa 
tem bardziej, że do ubezwładnienia m ilitar­
nego przyłącza się jeszcze wzrastający nieu­
stannie zamęt w państwie. Doniesienia zaś 
oficjalne brzmią tak minorowo, że równo­
cześnie sfery rządzące straciły nadzieję, by 
udało im się opanować ro7,przężenie. Nawet 
częściowa demobilizacya, już postanowiona, 
nie może uchodzić za środek dostateczny do 
wybrnięcia z przepastnych wirów, bodaj o 
tyle, by przez czas jakiś jeszcze módz się u- 
trzymać na powierzchni. Tak zaś, jak jest

nie wiem, jakie arcydzieło tworzę, ósmy cud 
świata.

Piszę zwykle wieczorem, na drugi 
d.ień z rana wstaję i pierwszą moją myślą 
jest przeczytać słowa, które mnie mają po­
stawić w liczbie pierwszorzędnych talentów 
autorskich. Czytam więc i po przeczytaniu 
nieraz śmiechem parskam i sam sobie się 
dziwię, jak coś podobnie głupiego mogło 
wyjść z mojej głowy. Doświadczysz tego, 
ręczę, jeśli kiedy weźmiesz się do pisania. 
Zresztą takie tam trudności, iż człowiek ma­
ło nie zwaryuje. Nie wiem, co moi bohate­
rowie i moje bohaterki mają do siebie mó­
wić, jak mają trzymać ręce, głowy, nogi i 
inne organiczne członki. Nie wiem, jak 
przejść z dyalogu do opisa, z opisu do ro­
zumowania, słowem, jestem czasem, jak ta­
baka w rogu.

Ale nie zrażając się temi technicznemi 
trudnościami, świadczącemi jeszcze o iego 
wielkiem niewyrobieniu, pisał dalej, a d. 28 
września, w cztery dni po wysłaniu poprze­
dniego listu, tak się zwierzał swemu przy­
jacielowi w Warszawie :

Moja powieść idzie teraz łatwiej. Nie 
biedzę się przynajmniej z formą, w jakiej 
mam treść wyrazić. Napisałem już blisko 
12 arkuszy, więc się wprawiłem. Naturalnie 
zawsze paskuda, niezręczna, bez znajomości 
człowieka i rzeozy ludzkich zrobiona, ale pi­
szę ją jednak co wieczór, chociaż dla 
wprawy.

(Giąp dalszy nastąpi).



pozostać nie może; w Rossyi coś stać się 
musi w niedługim czasie. Obaczymy, czy bę- 
dzie to regeneracya, czy też rzucenie sig już 
w przepaść ostatecznej anarchii.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , o października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 5 pa­
ździernika.

(Wschodnia widownia wojny).
Nie było znaczniejszych działań bojo­

wych.
(Z  frontu macedońskiego).

W kotlinie Monastyru i łuku Cerny 
czynność bojowa była bardziej ożywioną niż 
w dniach ostatnich.

(Zachodnia widownia wojny).
F r o n t  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  

Niezwykle ciężki dzień bitwy dowódcy i woj­
ska czwartej armii mają za so b ą; dano mu 
radg.

Od wczesnego ranka do nocy trwały 
zapasy, rozpgtywane coraz na nowo kilka­
krotnie ponawianymi atakami Anglików z o- 
kolicy na północny-zachód od Langemarck 
do obszaru na południe od gościńca Menin- 
Yern (15 kim.). Nieustannie masy artyleryi 
z najwyższem natgżeniem ludzi i dział dzia­
łały w terenie, na którym rozgrywały sig 
walki piechoty, przechylające sig to w tę, to 
w tamtą stronę. Ogniskami bitwy były Poel- 
kapelle, zagrody położone o 8 k’m. na za­
chód Passehendaale, rozstaje na wschód i 
na południowy wschód od Zennebecke, ka­
wały lasu na zachód od Beceleere i wieś 
Cheluvelt; poza tę linię wprawdzie nieprzy­
jaciel zdołał wedrzeć się przejściowo, ale 
pod obuchem naszych kontrataków nie mógł 
się tam utrzymać, chociaż wprowadzał w 
bój do późnego wieczora coraz to nowe 
siły.

Zysk Anglików ogranicza się więc do 
pasa o głębokości 1 do półtora kim. od Poel- 
kappele poprzez wschodni cypel Zennebecke, 
wzdłuż drogi, prowadzącej ztamtąd do Becel- 
nere. Ta ostatnia wieś, jak również Chelu- 
velt, o które gorąco walczono, jest w cało­
ści w naszych rękach. Krwawo straty dywi- 
zyj angielskich — co najmniej jedenaście w 
samym tylko ataku porannym uczestniczyło, 
według zgodnych raportów były nader wiel­
kie. Dobre współdziałanie wszystkich naszych 
rodzajów broni obaliło i to ogromne natar­
cie Anglików przed celem, który tyra razem był 
wytknięty nie na krótką metę, jak i  pewnością 
powiedzą, lecz niewątpliwie na bardzo daleką. 
Bohaterstwo wojsk niemieckich we Flandryi 
est nieprześcignione.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u  Na wschodnim brzegu Mozy F ran­
cuzi wieczorem wykonali nowy silny atak, 
dwunasty z rzędu w trzech dniach, na północ­
nym stoku wzgórza 344 na wschód od Sa- 
mogneui.

W ciągu dnia gwałtowny ogień, przed 
wyruszeniem spotęgowany do siły ognia hu­
raganowego, przygotował szturm 6ił francu­
skich, które nasi wypróbowani w walce Wir- 
temberczycy prawie wszędzie odparli. W nie­

których miejscach potrzebne były kontrata 
ki; te dały nam wielu jeńców.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 5 paździer­
nika wieczorem:

We Flandryi znaczna walka ogniowa 
między Izerą a rzeką Lys. Pozatem nie było 
ważnych wydarzeń.

Dookoła pokoju
Mowa P. Ministra hr. Czernina spo­

tkała się w prasie szwedzkiej z przychylnem 
przyjęciem. Uważają ją za doniosłe oświad­
czenie A ustro-W ęgier w duchu pokojowym.

Nieuwe Rotterdamsche Courant donosi, 
że dowiaduje się z Rzymu, iż w samej rze­
czy Papież zaproponował koalicyi swe pośre­
dnictwo i czeka na odpowiedź koalicyi.

Niews van den Dag donoszą z Rzymu, 
że w konferencyach, które odbyły się w ze­
szłym tygodniu w Watykanie pod przewo­
dnictwem Papieża nad stanem rzeczy, wy­
tworzonym notą pokojową Mocarstw central­
nych, wzięli udział: kardynał sekretarz stanu 
ks. Gaspari, nuncyusz monachijski ks. Frllh- 
wirt, kardynał ks. Scapinelli i kardynał ks. 
Merry del Val, oraz sekretarz Gasparego ks. 
Tedeschi. Można zapewnić, że Stolica Apo­
stolska pragnie prowadzić dalej dzieło po­
koju. _______

Z Izby francuskiej.
W Izbie prezydent odczytał interpela- 

cyę p. Poncet w sprawie Bolle (rzekoma 
zdrada tajemnic wojskowych) i dodał, że 
wpłynęła nowa interpelacya p- Malvy o tej 
samej sprawie. Izba postanowiła przystąpić 
natychmiast do obrad nad tą interpelacyą.

P. M a l v y  rzekł, że chce zwrócić uwa­
gę Izby na pewien fakt. Prezydent Poincare 
otrzymał od Daudeta, naczelnego redaktora 
dziennika Actien Brancaise, list z nikczemne- 
mi potwarzami na mówcę. Doręczono go 
prezydentowi ministrów, a ten o treści jego 
zawiadomił mówcę. Mówca nie zadowoli się 
milczeniem.

Prezydent ministrów P a i n l e v e  rzekł, 
że zarzuty wytoczone przeciw Malyyemu są 
w istocie niesłychanie ciężkie. Zarzucono 
mu, że od lat rzęch wydaje Niemcom wszyst­
kie tajemnice.

Izba zażądała odczytania listu. PainleTÓ 
zastosował się do tego. W liście Daudet za­
pewnia, że istnieje dość dowodów zdrady 
stanu MaIvy’ego i dyrektora bezpieczeństwa 
publicznego Leynarie i nieodzowną jest rze­
czą wydać Malvy’ego natychmiast w ręce sądu 
wojskowego.

P. M a I v y przedstawił szczegółowo swą 
rolę w sprawie Almereidy i stosunek swój 
do Bennet Rouge, oraz opisał swe życie po 
lityczne od r 1914.

Gdy jeden z posłów, przerywając mu, 
wymienił nazwisko Jauresa, V i v i a n i  wśród 
oklasków przypomniał, że Jaures pewnego 
wieczora z końcem lipca 1914 odwiedził go 
i powiedział mu, iż w tej tragicznej chwili 
nie powinna istnieć przepaść między Fran- 
cyą rządową a Francyą robotniczą.

P. M a l v y  w dalszym ciągu mówił o 
swej roli w strajkach majowych i zakończył 
oświadczeniem, że może z czystem sumieniem 
powiedzieć, że spełnił swój obowiązek.

Prezydent ministrów P a i n 1 e t  e we­
zwał Izbę, aby to posiedzenie zakończyła w 
takiej jedności, jaką Francya widzi od lipca 
1914. Mówca dodał, że jeżeli Daudet wciągu 
48 godzin nie dostarczy dowodów na przy­
toczone przezeń zarzuty, to rząd wniesie pro­
jekt ustawy w sprawie zaostrzenia kary na 
potwarców.

Izba 350 głosami przeciw 3 przyjęła 
rezolucyę wyrażającą zaufanie rządowi.

Na tem posiedzenie zamknięto.

2

Japońska polityka wschodnio-azyatycka.
Z Nowego Jorku donosi Biuro Reutera: 

Na bankiecie zapowiedział szef misyi japoń­
skiej w Ameryce, baron Jishi, zastosowanie 
doktryny Monroego także dla Chin. Japonia 
nietylko nie naruszy niezawisłości Chin, lecz 
jej bronić będzie.

Wszelkie pogłoski o zamkniętych drzwiach 
są owocem dziesięcioletnich intryg nieprzy­
jacielskich. Zapewniam panów — mówił J i ­
shi — że polityka drzwi zamkniętych w 
Chinach nie będzie nigdy polityką mojego 
rządu. Drzwi stoją na oścież otwarte. Pole 
jest wolne. Każdą współpracę witamy, każdy 
wysiłek w celu poprawy jest nam pożądany.

Z Warszawy.
(Zmiany w magistracie. — Opieka nad zaby­
tkami polskimi w Rossyi. — Walka ze speku- 
lacyą. — Z Teatrów. — Z okazyi przejścia 

szkolnictwa pod zarząd polski).
Prezydent miasta, Zdzisław ks. Lubo­

mirski, złożył urzędownie swe stanowisko 
dotychczasowe.

Spodziewane jest również ustąpienie 
obu burmistrzów: inż. Piotra Drzewieckiego 
i Zyg. Chmielewskiego.

Nowe prezydyum miasta ma być po­
wołane drogą wyborów przez Radę miejską.

Krążą wieści, że mają również ustąpić 
wszyscy ławnicy.

*

Dzienniki Warszewskie ogłaszają nastę­
pującą odezwę:

W całym szeregu miejscowości polskich 
w obrębie obecnego zaboru rossyjskiego za­
szły rozruchy agrarne i dokonywane w zwią­
zku z niemi grabieże, spustoszenia i podpa­
lania.

W zawierusze i pożodze giną bezcenne 
archiwa, biblioteki, galerye obrazów i t. p. 
zbiory, stanowiące skarb kultury narodu pol­
skiego.

Związek organizacyi opieki nad zaby­
tkami czyni ze swej strony wszystko, co jest 
w jego mocy. Do zagrożonych miejscowości

posyłani są delegaci, którzy wśród niesły­
chanych trudności starają się zabezpieczyć 
zbiory, przewożąc je jako depozyty, pod opie­
kę najbliższych organizacyj, niekiedy zaś już 
po dokonanym napadzie z gruzów po prostu 
ratują ocalałe skarby.

W Obrynie, pow. nowogrodzkiego i są­
siedztwie, delegaci wydziałów : moskiewskie­
go i mińskiego zdołali uratować i wywieźć 
ze spustoszonego domostwa i otaczającego go 
parku około 250 pudów zbiorów rękopiśmien­
nych, figur, obrazów i t. d.

W majątku Papuz (gub, symbirska) do­
kąd ewakuowano galerye obrazów, pamiątki 
napoleońskie i t. p. zbiory polskie z Litwy, 
wywieziono i złożono na najbliższej stacyi 
kolejowej 58 pak (dwa wagony) zbiorów.

W 24 godziny potem' budynki, w któ­
rych powyższe zbiory znajdowały się, uległy 
doszczętnemu spaleniu, przyczera półtysięczny 
tłum chłopów zrabował, co się dało.

Niestety, akcya podjęta przez związek 
organizacyi opieki nad zabytkami, musi być 
zaniechana z powodu braku środków, jeżeli 
społeczeństwo polskie nie pośpieszy z na­
tychmiastową pomocą finansową.

Środki organizacyi zabytkowych zostały 
całkowicie wyczerpane, instytucye zaś i or- 
ganizacye, opiekujące się wygnańcami, nie są 
w możności udzielić na ten cel jakiejkolwiek 
sumy ze swych szczupłych funduszów, prze­
znaczonych na pomoc dla wygnańców.

W myśl przeto uchwały Rady zjazdów 
zwrócił się Związek opieki do rodaków z pro­
śbą, aby pomni obowiązku narodowego, po­
śpieszyli z natychmiastową pomocą pieniężną 
na ratowanie ginących skarbów ducha i kul­
tury polskiej, których tyle już uległo zagła­
dzie w ciągu obecnej wojny.

*
Przy wydziale zaopatrywania miasta po­

wstaje nowy wydział — urząd do walki ze 
spekulacyą. Pierwsze usiłowania w tym kie­
runku podjął, jak wiadomo, były komitet o- 
bywatelski przez powołanie komisyi do usta­
nowienia cen maksymalnych. Akcya ta je­
dnak nie odniosła pożądanych wyników, wo­
bec luk w prawodawstwie, utrudniających ra- 
cyonalne prowadzenie walki. Dopiero wyda­
ne niedawno przez władze okupacyjne prze­
pisy o lichwie żywnościowej dały prawną 
podstawę do rozpoczęcia w tym kierunku 
akcyi planowej, tem obecnie łatwiejszej, że 
przyjąć w niej może udział zorganizowane 
świeżo sądownictwo polskie.

Wychodząc z założenia, że walka ze 
spekulacyą jest jednym z obowiązkow dba­
łych o dobro ogółu ludności organów muni­
cypalnych, inicyatywę podjęcia walki pod­
niósł burmistrz Warszawy, inżynier Piotr 
Drzewiecki, na zebraniu specyalnie zwoła- 
nem z udziałem grona prawników w dniu 
13 b. m.

Na zebraniu tem ustalono, że akcya, 
mająca na celu walkę ze spekulacyą, powin­
na być prowadzona przy pomocy władz są­
dowych przez te organizacye, w których rę­
kach spoczywa aprowizacya k ra ju ; prowadzą 
one bowiem ogólną politykę żywnościową na 
pewnym terenie prawnym i przez to bar­
dziej świadome są sposobów i metod walki 
ze spekulacyą.

Brak takiego organu wywołał projekt 
oparcia się w walce ze spekulacyą o wydział

51)

HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONGERAY.
XXV. 

(Ciąg dalszy).

I jakby żałując, że nadto się wygadała, 
pani Regnal dorzuciła z uśmiechem:

— Masz tobie! popełniłam niedyskre- 
cyę, poruczniku, bo to jeszcze tajemnica.... 
Proszę nawet pana nie wspominać o tem 
nikomu.... Moi znajomi mogliby żal mieć do 
mnie, że z innych ust się dowiadują, a nie 
z moich....

Nieco zbity z tropu, z lekkiem zakło­
potaniem w głosie, Jakób de Ronceray bą­
knął:

— Może pani liczyć na całkowitą mo­
ją  dyskrecyę....

A po chwili dodał:
— Najlepsze moje życzenia szczęścia 

pozwolę sobie złożyć pannie Regnal.
— Dziękuję panu, hrabio, w jej i mo- 

jem imieniu.
Po kilku jeszcze zamienionych banal­

nych wyrazach, młody człowiek pożegnał się 
i odszedł.

Matka goniła za nim oczami aż po za 
kratę żelazną, a gdy zniknął na zakręcie uli­
cy, upadła na fotel, szlochając.

Wkrótce, potok łez, łez zbawiennych,

spłynął po jej twarzy i głosem błagalnym 
szeptała:

— Litości, Boże mój.... i odwróć od 
nas twój gniew.... Oszczędź memu synowi 
każdej nowej boleści!

Następnie, odpowiadając własnym my­
ślom, dodała:

— Ozy może być sytuacya bardziej o- 
płakana od tej, w której ja  się znajduję? Po 
upływie dwuaziestu czterech lat odnaleźć 
dziecko ukochane i zamiast otworzyć mu ramio­
na, przycisnąć je do serca, muszę zadać mu ból 
s traszny!... Bo serce matki się nie myli, ser­
ce jego srodze cierpiało... He słów moich, 
tyle ciosów!... Teraz niem a dla mnie żadnej 
wątpliwości, że porucznik kochał Klarę... swo­
ją siostrę !

Padając na kolana i wznosząc oczy do 
nieba, m ów iła:

— Przebacz mi, Boże, to podwójne 
kłamstwo w dobrym celu, na jego intencję... 
Uczyń, aby oddalenie wykorzeniło tę fatalną 
miłość w sercu mego syna i przywróć mu 
spokój i pogodę umysłu... Twoje wyroki, Boże 
mój, są nieprzeniknione, lecz bardzo zaśle­
piony byłby ten, któryby nie widział ręki 
Opatrzności w zjawieniu się tej nikczemnej 
złodziejki mego dziecka, która tak w samą 
porę przyszła zapobiedz temu karygodnemu 
związkowi!... Niechaj Twoje święte Imię bę­
dzie błogosławione, o Panie i jako chrze- 
ścianka uchylam się przed Twoją w olą!

„Następnie, jak dobrze mówiła ta ko­
bieta, w ciężkiej próbie, jaką dopuściłeś, 
Boże, na pokorną Twoją sługę, nieoceniona 
Twoja dobroć ̂ zostawiła mi przynajmniej je­
dną pociechę.... Zamiast tułać się po różnych 
drogach, być narażonym na głód, walczyć

z nędzą będącą tak złym doradcą, mój syn 
należy do uprzywilejowanych.... Wszystko mu 
się w życiu uśmiecha.... Ani ja, ani mój mąż 
ukochany, nie bylibyśmy w stanie stworzyć 
mu świetniejszej sytuacyi.... a nawet zama­
rzyć o podobnej!... Jeżeli mu braknie moich 
pieszczot, czyż nie doznaje równie czułych 
od hrabiny de Ronceray, będącej w jego 
oczach własną jego matką?... Rozsądek do­
radza mi więc rezygnacyę.... Ciężka bardzo 
ofiara dla mego serca, lecz poniesiona dla do­
bra mego dziecka.... W jego wieku ciężkie 
przejście nieodwzajemnionej miłości nie będzie 
długo trwało.... Chmurka na jasnem niebie, 
która szybko zniknie, opromieniona młodo­
ścią!... Niechaj-że mój Janek ukochany bę­
dzie szczęśliwy w swojej przybranej rodzi­
nie.... Teraz już nie stracę go z oczu.... Zdała 
będę go śledzić wżyciu, zespalając się z jego 
egzystencją bez jego wiedzy.... Biedny mój 
ukochany! nigdy się nie domyśli, nie dowie 
się o moich dawniejszych cierpieniach, tak 
samo jak o potędze teraźniejszych moich 
uczuć !“

Całkiem naturalnie myśl jej zwróciła 
się ku córce:

— Na szczęście serce Klary jest wolne 
i sympatya jej dla porucznika nie zmieni się 
w gorętsze uczucie.... Kilkumiesięczna po­
dróż wystarczy, aby do reszty wygnać z jej 
serca i umysłu chwilowe zamiary.... Zresztą, 
zamiary te były bardzo niepewne, a ona nie 
przywiązywała do nich wielkiej wagi.... Pó­
źniej, kto wie?... Może Jakób de Ronceray 
będzie już żonaty, gdy wrócimy do Lorient?... 
Co za radość, gdyby tak się stało!... Wtedy 
nic by nie stanęło na przeszkodzie trwałej 
i czystej przyjaźni pomiędzy bratem a siostrą!...

Na trzeci dzień, matka z córką, wsia­
dły do pociągu idącego do Marsylii, a ztam­
tąd udały się na Jasny brzeg.

W trzy dni później, gdy hrabina de 
Ronceray doniosła synowi, że wybiera się 
do Lorient w celu proszenia dla niego o rękę 
panny Klary Regnal, Jakób jej odpisał: 

„Matko ukochana,
„Wstrzymaj swój wyjazd.
„Panna Klara Regnal jest zaręczona 

z innym i wyjechała z Lorient.
„Nie wiedziałem nic wcale o zamiarach 

jej matki, lecz w każdym razie byłabyś przy­
była za późno!

„Nikt się nie domyślał moich zamia­
rów, tak samo panna Klara, jak jej matka.

„Zostawiwszy na boku kwestyę miłości 
własnej, jest to zawód, po którym mam na­
dzieję, że wkrótce się podżwignę.

„Na szczęście, dość wcześnie się opa­
miętałem i serce nie wiele ucierpiało.

„Pragnąc zmienić tok myśli, w tej 
chwili dość kwaśnych, prosiłem o urlop mie­
sięczny mego pułkownika, który ze zwykłą 
sobie uprzejmością natychmiast mi go udzielił.

„We wtorek w przyszłym tygodniu zjadę 
więc do zamku.

„W domu, opowiem ci ze wszystkimi 
szczegółami moją przygodę.

„Spieszno mi, matko droga, być już 
przy tobie, uścisnąć ciebie i powiedzieć, jak 
bardzo ciebie kocham.

„Twój ubóstwiający Cię syn 
Jakób de Ronceray \  

(Dokończenie nastąpi).



zaopatrywania miasta na zasadzie projektu 
opracowanego i dokładnie przedyskutowane­
go na zebraniu specyalnem.

Według tego projektu tworzony przy 
wydziale zaopatrywania miasta urząd do wal­
ki ze spekulacyą ma mieć za zadanie: 1. u- 
jawnianie wszelkich nadużyć, związanych z 
lichwą żywnościową, 2. skierowywanie spraw 
tego rodzaju do właściwych urzędów, 3. oka­
zywanie pomocy władzom sądowym i śled­
czym, 4. projektowanie przepisów związanych 
z walką ze spekulacyą, cen maksymalnych 
i t. d. 5. opiniowanie w sprawach tego ro­
dzaju na żądanie władz.

W tym celu urząd do walki ze speku­
lacyą ma: 1. prowadzić ścisłą regestracyę 
cen żywności, 2. kontrolować przestrzegania 
wydawanych przepisów przez badanie handlu 
i wytwórczości prywatnej w mieście, spisy­
wać protokoły w razie ujawnienia nadużyć, 
przeprowadzać dochodzenia pierwiastkowe, z 
prawem badania stron i dowodów, wreszcie 
występować z odpowiednimi wnioskami do 
władz miarodajnych.

Urząd składać się ma z przedstawicieli 
wydziału zaopatrywania i sfer przemysłowo- 
handlowych, nadto do poszczególnych gałęzi 
tworzone być mają specjalne komisye rze­
czoznawców.

*
Jeszcze nie rozpoczął się właściwy se­

zon teatralny, ruch jednak we wszystkich 
teatrach jest już znaczny. Dyrekcye zapowie­
działy repertuary, kompletują personal w dal­
szym ciągu i przygotowują dekoracye. Na re­
pertuar letni wyjdzie cały szerg sztuk no­
wych polskich autorów, wznowień i utworów 
zagranicznych.

L ud wi k  Solski objął już czynności 
dyrektora Teatru Polskiego podpisawszy ze 
spółką kontrakt. Między innemi planuje Sol­
ski wznowienie sztuk Słowackiego i Wy­
spiańskiego.

*
Warszawski korespondent Gazety Wie­

czornej donosi pod dniem 1 b. m. ■ W kate­
drze św. Jana odbyło się dziś z racyi przej­
ścia szkolnictwa pod zarząd władz polskich 
Uroczyste nabożeństwo. W zalanej światłem 
nawie kościelnej zgromadziły się tłumy wierj 
nyeh, wśród których sporą gromadkę two­
rzyły delegacye szkół średnich męskich i 
żeńskich, reprezentacye Stow. kulturalno- 
oświatowych i t. d. W stallach obok licznie 
zebranego duchowieństwa zasiedli członkowie 
b. Rady Stanu, prezydent ks. Lubomirski, 
hr. Hutten - Czapski, ks. Radziwiłł, Rektorzy 
wyższych uczelni z gronem profesorów, 
członkowie Eady miejskiej oraz przedstawi­
ciele władz niemieckich i austro-węgierskich.

Przed rozpoczęciem Mszy św., którą ce­
lebrował w licznej asyście ks. Arcybiskup 
Rakowski, odśpiewano hymn „Veni creator". 
Niezwykle piękne i pełne serdecznego uczucia 
t a zanie wygłosił ks. Ciepliński, który zazna­
czyć pragnął przedewszystkiem znaczenie 
szkolnictwa w przeszłości i w przyszłości na­
rodu polskiego. Na zakończenie chór opery 
odśpiewał „Boże coś Polskę".

Uroczystość cała wywarła na uczestni­
kach niezwykłe podniosłe wrażenie.

B 0 L L 0.

Sprawa włoskiego Lewantyńca nazwi­
skiem Bollo basza — donoszą z Genewy pod 
dniem 8 b. m. — wywołuje sensacyę jeszcze 
miększą niżli sprawa Almereydy lub Tur- 
toela.

W ubiegłą niedzielę wieczorem wpadł 
krągły tuzin sędziów i urzędników policyj­
nych do pokoju Bolla baszy w Grand Hote­
lu w Paryżu. Rzecz o tyle niedziwna, że 
“statecznie mnogość rozmaitych zawodów, w 
których Bollo pracuje, mogła go podać w 
^ ch czasach zdenerwowania w podejrzenie. 
B°Uo bowiem jest bankierem, finansistą, a- 
8ehtem we wszystkich krajach posiadają­
c a  znajomości, bankrutem, królem praso­
w a ,  a przedewszystkiem posiadaczem 10 
ailionów franków.

Rewizya znalazła go w łóżku, ciężko 
chorego. Mimo usilnej prośby, aby pozosta­
wiono go choćby dzień jeden w spokoju, wy­
wleczony z łóżka, owinięty w koce, został w 
stanie półżywym uwięziony przez żandarmów. 
Tysiączne tłumy, zebrane prz°d hotelem, gdy 
Wynoszono omotulanego Bolla, wołały: „Na 
hak z nim!... Dajcie mu kulką w łeb!,.. Do 
Bekwany wrzucić to ścierwo" i t. p.

Policja musiała chronić Bolla baszę, 
by go tłum nie rozszarpał żywcem, Automo­
bil z trudem tylko utorował sobie drogę do 
więziennego szpitala Fresnes. Tam leży te­
raz Bollo obok celi, w której w tak tajemni­
czy sposób zginął Almereyda.

Paryska prasa bulwarowa w wieloszpal" 
towych artykułach wypisuje niestworzone rze- 
CC  0 ntajnej organizacji, opasuiacej całą Fran- 
cyę ku jej zgubie". W romansie tym tkwi o- 
czy wiście także podejrzenie, iż Bollo jest pła­
tnym agentem Niemiec i że 10 milionów,

„Gazeta Lwowska" z dnia 7 paźd:

jakie posiada, pochodzą z kasy niemieckiego, 
urzędu spraw zagranicznych. Sumę tę — 
twierdzi Echo de Paris ■— wyasygnował se­
kretarz stanu Ziminermann, a Bolla doszła 
ona za pośrednictwem bankiera Havensteina 
krewniaka prezydenta Banku Rzeszy. M atin  
natomiast zapewnia, że to p. Jagow tak suto 
honorował Bolla i że on swoich 10 milionów 
podjął w 10 równych ratach miesięcznych 
przez kasę Abbasa Hilmiego, ex-chedywa 
Egiptu. Abbas miał właśnie Bolla zalecić 
niemieckiemu rządowi jako sprytnego agenta, 
który potrafi we Fiancyi tak zorganizować 
propagandę pokojową, iż weźmie ona górę 
nad prądami wojennymi.

M atin  dodaje nadto, że Bollo pewnego 
dnia w Rzymie zażądał od zaufanego powier­
nika chedywa drobnostki, 10 milionów fran­
ków, aby w Szwajcaryi założyć Bank katoli­
cki, którego pieniądzmi przekupywanoby pra­
sę francuską.

Ze wszystkiego widać, że rząd i usłu­
żna mu prasa dążą za wszelką cenę do tego, 
by wymyśleć jak najwięcej historyjek, które 
kompromitowałyby propagandę pokojową. Jest 
nadzieja, że na Boliu nie koniec, ża wykryci 
zostaną jeszcze dalsi „zdrajcy". Jakoż prasa 
już obecnie zapowiada nowe wstrząsające 
sensacye.

Z R O S S Y l .
Na czwartkowem posiedzeniu konferen- 

cyi demokratycznej przewodniczący podał 
do wiadomości, że prezydyum, wzmocnione 
przedstawicielami różnych frakcyj, dopełniło 
swego zadania zjednoczenia jak największej 
liczby głosów w celu wyrażenia jednolitości 
woli demokratycznej.

C e r e t e l i  odczytał sprawozdanie i za­
proponował w imieniu prezydyum następu­
jącą rezolucyę:

Niezbędne jest utworzenie silnej wła­
dzy rewolucyjnej, któraby dochowała progra­
mu konferencyi moskiewskiej z 27 sierpnia, 
mianowicie prowadziła czynną politykę w 
kierunku sprowadzenia pokoju powszechnego.

Niezbędne jesż dalej, by na razie, do 
zebrania się konstytuanty, ustalono odpowie­
dzialność rządu przed organem reprezenta­
cyjnym, wyrażającym wolę narodu.

Niezbędne jest, by konferencya demo­
kratyczna utworzyła stały organ, mający za 
zadanie przyczynienie się do utworzenia wła 
dzy na powyższych zasadach.

Jeżeli żywioły burżuazyjne wstąpią zno­
wu do rządu, to niezbędne jest uzupełnić 
organ reprezeatacyjny delegatami burżuazyj- 
nymi, którzy z konieczności mogą tworzyć 
tylko mniejszość. Rząd będzie odpowiedzial­
ny przed tym organem,

Konferencya upoważnia prezydyum do 
zamianowania 5 członków w celu bezpośre­
dniego urzeczywistnienia władzy na powyż­
szych zasadach, Tych pięeiu ma zdać sprawę 
ze swej czynności i prosić ow organ repre­
zentacyjny o aprobatę.

Na propozycyę przewodniczącego jedno­
myślnie uchwalono nie otwierać rozprawy 
nad tą rezolucyą, poczem przyjęto ją 829 
głosami przeciw 106.

Podczas obrad konferencyi demokraty­
cznej przybył prezydent mmistrów Kereń- 
skij i w mowie wygłoszonej wskazał na nie­
bezpieczeństwo grożące gabinetowi czysto 
socjalistycznemu w zakresie polityki we­
wnętrznej i zagranicznej. Oświadczył, że ura­
tować Rossyę może tylko rząd koalicyjny. 
Jeżeliby uchwalono przeciwnie, to Kereńskij 
podda się tej uchwale, ale zażąda dymisyi, 
aby nie przedłużać przesilenia w rządzie.

Dzienniki donoszą, że ów parlament 
przedwstępny, którego utworzenie uchwaliła 
konferencya demokratyczna, nie będzie cia­
łem prawodawczem, lecz mieć będzie cechę 
tymczasową i dorsdczą. W razie potrzeby 
będzie on także mógł badać sprawy polityki 
zagranicznej.

Parlament ten ma liczyć 281 członków, 
w tern 110 przedstawicieli ziemstw miej­
skich. Rząd co pewien czas będzie musiał 
dawać mu wszelkie wyjaśnienia o położeniu 
kraju.

KRONIKA.
Lwów , 6 października 1917.

Biura Redakcyi i Admi­
nistracji „Gazety Lwow- 
skiej“, przeniesione zosta­
ły do kamienicy przy ulicy 
Podwale 1. 3 w mezzaninie.

ernika 1917.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (7 października):
N. 19 po Św. N P. M Roż. — N. 18 

po Św. Hł. Tekły m. — Rosława.
Wschód słońca o godzinie 5'34 rano, za­

chód 451 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (8 października):
Brygidy. — Ewfrosynii. — Wojsława.
Wschód słońca o godzinie 5-36 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 ’49 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe

+  12 Cel.

— Posiedzenie Rady przybocznej m. 
Lwowa. Wczoraj c godzinie 5 po południu w 
sali obrad magistratu odbyło się posiedzenie 
Rady przybocznej m. Lwowa pod przewodni­
ctwem komisarza rządowego dr. Rutowskiego,

Dr. Sohleicber referował sprawę podwyż­
szenia zasiłau, wypłacanego zakładnikom lwow­
skim, przebywającym w Rossyi. Rada przybo­
czna, uznając, ze wzrastająca drożyzna istotnie 
wymaga podwyższenia zasiłku, uchwaliła zmia­
nę miesięcznej dotacyi ze 120 na 200 rubli, 
począwszy od dnia 1 lipca 1917 do końca 
czerwca 1918.

Dr. Sawczyński przedstawił sprawę przy­
jęcia przez gminę patronatu kościoła parafial­
nego św. Elżbiety. Rada przyboczna, po wy­
słuchaniu opinii członków uchwaliła patronatu 
na razie nie przyjąć, aż do czasu wypełnienia 
warunków, zastrzeżonych dawniej przez Radę 
miejską.

Prof. dr, Cklamtacz referował sprawę 
pomocy dla nauczycielstwa lwowskiego. Uchwa­
lono przyznać i wypłacić nauczycielem jedno­
razowe zasiłki bezzwrotne w ogólnej kwocie
97.250 koron.

Z kolei uchwaliła Rada przyboczna pod­
wyższyć do atek wojenny dla urzędników, dla 
emerytowanych urzędników i funkeyonaryuszów 
magistratu, dalej dla funkeyonaryuszów akcyzy 
i osób, pobierających dary z łaski, analogicznie 
do przyznanego podwyższenia emerytowanym 
urzędn kom państwowym.

Wreszcie uchwalono przyznać zasiłek 200 
koron „Kołu pra<>y polskich kobiet katolickich", 
Towarzystwo „Macierz szkolna na Wołyniu" 
1000 iior. na uruchomienie 20 polskich szkół 
ludowych na Wołyniu, polskiemu Archiwum 
wojennemu 500 i or., izraeliekiej szkole głu­
choniemych 600 ior.

— W sprawie zwolnień od słnżby woj­
skowej. Z kwatery prasowej donoszą: W o-
statnich czasach rozeszła się pogłoska, że na 
rozkaz Najj. Pana prośby o zwolnienia ze służ­
by wojskowej załatwia się tylko na skutek in- 
terweneyi posłów. Wskutek tego posłowie są 
wprost zasypywani takiemi prośbami. Zwraca 
się uwagę, że ta pogłoska oczywiście jest bez­
podstawna Koła decydujące w udzielaniu zwol­
nień powodują się wyłącznie obowiązującymi 
przepisami.

— Pow rót Wydziału krajowego do 
Lwowa. Dzienniki krakowskie ogłaszają, że 
Wydział krajowy dnia 18 b. m. przeniesie swe 
czynności z Krakowa dc Lwowa. Wszelkie pi­
sma, podania i prośby należy od 8 b. m. z wy­
jątkiem spraw najpilniejszych, adresować do 
„Biura Wydziału krajowego we Lwowie", a od 
dnia 17 b. m. do „Wydziału krajowego we 
Lwowie".

— W m iejskiej poradni dla matek,
odbyło się dzisiaj pfzed południem rozdanie 
nagród tym matkom, które odznaczają się wzo- 
rowem karmieniem i pielęgnowaniem niemo­
wląt. W lokalu poradni dla matek zebrało się 
dzisiaj o godz. 11 przed południem kilkadzie­
siąt kobiet, aby uczestniczyć w uroczystym 
akc’e rozdania nagród. Wśród zaproszonych 
gości byli obecni: zastępca komisarza rządo­
wego m. Lwowa radca Dworu Fiedler, sz f 
departamentu dobroczynności starszy radca ma­
gistratu Aleksander Ostrowski, z komendy mia­
sta lekarz pułkowy dr. Meisels, profesorowa 
Abrahamowa. dyrektor Bolesław Lewicki, 
radea Philip, dalej lekarze ordynujący dr. 
Progulski i dr. Ludwig, kierownik miejskiej 
poradni dla matek sekretarz magistratu Stobie­
cki, z urzędnikami poradni i pielęgniarkami.

Do licznie przybyłych matek, które ko­
rzystają z pomocy lekarskiej instytucyi, prze­
mówił zastępca komisarza rządowego radea 
Dworu Fiedler, oznajmiając, że miasto dołożyło 
wszelkich starań, aby instytucyę poradni dla 
matek najlepiej wyposażyć, a rozpoczętą akeye 
na rzecz niemowląt poprowadzić w interesie 
oałego społeczeństwa. Szerząca się wśród dzieci 
wielka śmiertelność nakazywała bowiem użycie 
wszelkich środków, aby jej przeciwdziałać; 
krótka działalność instytucyi wykazała jednak, 
że odpowiada w zupełności swemu zadaniu, a 
wyniki dotychczasowej pracy są dobre i pocie­
szające. Zarząd miasta Lwowa, przystępując do 
rozdania nagród, pragnie zachęcić matki kar­
miące, aby w dalszym ciągu powierzały niemo­
wlęta opiece lekarskiej, a stosując się do wska­
zówek fachowych, miały możność stwierdzenia 
dalszych dobrych wyników pielęgnaoyi.

Radca Dworu Fiedler przystąpił następnie 
do rozdania nagród pieniężnych, a to 5 po 50 
kor., 10 po 40 kor. i 20 po 30 kor. Miasto 
nie szczędzi kosztów, aby instytucyę tak po­
trzebną i pożyteczną w dzisiejszych czasach 
rozwinąć i wyposażyć dla dobra mieszkańoów

Lwowa. W najbliższym czasie nastąpi przenie­
sienie zakładu do nowego, obszerniejszego lo­
kalu przy ul. Chorążezyzna 1. 22.

— Konkursy na stypendya Akade­
m ii U m iejętności. Akademia Umiejętności 
w Krakowie ogłosiła konkurs na 2 Btypendya 
im. bł. p. Henryka Wohla.

Stypendya wynoszą po 900 kor. rocznie 
i będą wypłacane w dwóch ratach, z począt­
kiem zimowego i letniego półrocza kazdorazo' 
wego roku szkolnego.

Petenoi powinni wykazać, że są albo po- 
ohodzenia włościańskiego, a to z Galioyi za­
chodniej lub Królestwa Polskiego, lub że są 
Polakami wyznania mojżeszowego i stałymi 
mieszkańcami Galioyi zachodniej lub Królestwa 
Polskiego. Jedno stypendyum muBi zawsze przy­
paść dla petenta wyznania mojżeszowego. — 
Nadto petenci winni wykazać, że są zapisani 
na jeden z Uniwersytetów galioyjskieh lub na 
Uniwersytet Warszawski lub też na inny jakiś 
Uniwersytet, znajdujący się w granicach da­
wnej Polski i że się specjalnie poświęcają stu- 
dyom nad językiem polskim, literaturą polską 
lub historyą polską; przyezem przez historyę 
polską należy także rozumieć studya nad h i­
storyą prawa polskiego i stosunków wewnętrz­
nych dawnej Rzeczypospolitej Polskiej.

Kandydat, który uzyska stypendyum, bę­
dzie obowiązany przed pobraniem następnej ra­
ty przedstawić świadectwa kollokwialne, albo 
inne, im równoznaczne uniwersyteckie świade­
ctwa z dobrym postępem.

Kandydat, który stypendyum uzyskał, mo­
że je zachować przez cały przeciąg studyó^ 
uniwersyteckich, oraz, o ile zamierza zdawać 
doktorat, przez dwa lata jeszcze po normalnem 
ich ukończeniu, o ile jednak w tym czasie nie 
uzyskał posady z pensyą eo najmniej równają­
cą się rocznej kwocie stypendyalnej. — O prze­
dłużenie na przeciąg dwóch lat po uzyskaniu 
absolutoryum należy wnieść osobne podanie i 
załączyć do niego poparcie teg . lub tych pro­
fesorów, pod których kierunkiem kandydat stu­
dya swoje odbywał.

Podania zaopatrzone: a) w metrykę chrztu, 
b) świadectwo ubóstwa, c) świadectwo przyna­
leżności, d) dowody uczęszczania na Uniwer­
sytet i e) świadectwa kollokwialne albo inne, 
im równoznaczne świadectwa uniwersyteckie z 
dobrym postępem — należy wnosić do Zarzą­
du Akademii Umiejętności do dnia 20 paździer­
nika 1917.

Akademia Umiejętności w Krakowie ogło­
siła konkurs na 1 stypendyum im. ś. p. Maryi 
Jankowskiej po 900 K rocznie, płatnych w dwu 
ratach z góry (pierwsza 15 listopada 1917, 
druga 1 maja 1918). Ubiegać się o te stypen­
dya mogą młodzieńcy niezamożni, pochodzenia 
polskiego, stanu szlacheckiego, religii rz. kat. 
(przyezem pochodząoy z Królestwa Polskiego 
mają pierwszeństwo), a którzy pragną się kształ­
cić w wyższych zakładach naukowych w Kra­
kowie lub poza obrębem Krakowa.

Z reguły stypendyum można pobierać tyl­
ko przez jeden rok, ale może być także prze­
dłużone, nawet kilkakrotnie.

Podania z załącznikami (świadectwo doj­
rzałości, metryka chrztu, dowody szlachectwa, 
ewentualnie prace naukowe) należy wnosić do 
kaneelaryi Akademii Umiejętnośoi najpóźniej do 
dnia 20 października 1917.

— W sprawie ziemniaków. Urząd 
żywnościowy oznajmia: W przeciwstawieniu do 
odmiennych wiadomości i pogłosek ponownie 
zwraca się uwagę na to, że zakupywanie zie­
mniaków w małych ilościach przez spożywców 
od wytwórców, jak poprzednio tak i nadal jest 
surowo wzbronione. Kto więc próbuje dla swe­
go gospodarstwa wydostać ziemniaki w t. zw. 
handlu „plecakowym", naraża się na niebezpie­
czeństwo, że będzie ukarany, a zakupione zie­
mniaki zostaną skonfiskowane. Rząd nie myśli 
zezwalać na podobne wykupywania ziemniaków, 
za im nie będzie zapewniony kontyngent 20 
milionów eetn. metr. dla potrzeby wojska i 
ludności cywilnej. Wydostanie tego kontyn­
gentu opóźni się ehyba tylko przez taki po- 
kątny handel ziemniakami. Jeżeliby miano na 
to pozwolić, to następstwem byłoby, że ci, któ­
rzy mogą po cenach lichwiarskich dostać zie­
mniaki ponad rzeczywistą potrzebę, ukróciliby 
ogół dotkliwie w nabywaniu żywności.

— Przem ysł skórnlczy w Austryl. 
W dniu 8 sierpnia b. m. odbyło się w sali 
posiedzeń Ministerstwa handlu w Wiedniu ze­
branie konstytuujące Związku gospodarczego 
przemysłu skórniczego („Wirtschaftsverband 
der lederverarbeitenden Gewerbe“); przewodni­
czył p Artur Knópfelmacher, mianowany przez 
P. Ministra handlu. Przedstawił on zadania 
związku, kióry ma w wielkich ramach organi- 
zacyi gospodarki wojennej, skupiać i reprezen­
tować przemysł skórniezy. Następnie zastępca 
Ministerstwa handlu baron Soehar przedstawił 
do dyskusyi kwestye, których szybkie przepro­
wadzenie uważa Ministerstwo handlu za rzecz 
niezmiernie ważną. Idzie tu w pierwszym rzę­
dzie e zaopatrzenie ludności średnio zamożnej 
w obuwie, wprowadzenie karty na obuwie, o 
import Bkóry i gotowego obuwia z krajów neu­
tralnych, dalej o uregulowanie handlu starem 
obuwiem, o złączenie pojedyńczych fabryk w 
oelu łatwiejszego zaopatrzenia w materyał su­
rowy, wreszcie o dostarczenie skóry, niezdatnej



dla wojska, dla celów cywilnych. — Obecni j — Kobiety w służbie straży ognio- 
członkowie Zarządu związku wzięli żywy udział j wej* Z powodu braku mężczyzn zdolnych do
w dyskusyi tak, że można było w najogólniej 
szych zarysach zakreślić program na czas naj­
bliższy.

Dla bliższego jego omówienia wybrano 
szereg komisyj fachowych, wśród nich komisyę 
dla przemysłu szewskiego i drugą dla prze- 
myołu rękawicznego. Postanowiono także stwo­
rzyć kontakt między życzeniami kół przemy­
słowych i rękodzieiniczych z jednej, a handlo­
wych z drugiej strony. Wreszcie wyrażono 
przekonanie, żc Związek gospodarczy przemy­
słu skórniczego zdoła przeprowadzić dokładne 
wykonanie przepisów państwowych, regulują­
cych obrót obuwiem.

— Konkurs na projekt m ebli w ło­
ściańskich i  m ałom ieszczańsklch Celem 
oparcia krajowej produkcyi stolarskiej na wzo 
rach rodzimej sztuki ludowej, ogłasza „Biuro 
przemysłu drzewnegou w Krakowie konkurs na 
dwa zespoły (garnitury) sprzętów, możliwie 
skromnych dla wieśniaka, albo małomieszcza 
nina. Projektowane sprzęty mają się nadawać 
do masowej produkcyi mechanicznej z drzewa 
miękkiego (jodły, sosny, świerka i modrzewiu); 
mają być zasadniczo z drzewa naturalnego. 
Ażeby jednak uczynić zadość przewidywanemu 
zapotrzebowaniu malowanych mebli, mogą pro­
jektujący przedstawić wzory Kolorowego zdo­
bienia sprzętów, z uwzględnieniem jednak ma­
sowej produkcyi i dzisiejszych trudności w na­
byciu materyałów malarskich. Oba rodzaje ume- 
blowań mają obejmować kompletne zespoły 
sprzętów, potrzebnych wieśniakowi, lum mało- 
mieszczaninowi. Termin nadsyłania prac kon­
kursowych upływa dnia 15 grudnia b. r. Za 
względnie najlepsze z pośród nadesłanych na 
konkurs prac obu rodzajów umcblowań, wyzna­
czone są następujące nagiody: dwie pierwsze 
po 1000 kor., dwie drugie po 800 Kor., dwie 
trzecie po 600 kor.

Biuru przemysłu dziennego przysługuje 
nadto prawo zakupów z pośród projektów nie- 
nagrodzonyoh (po cenie 200 koron za projekt). 
Sąd konkursowy stanowią pp. Adolf ozyszko- 
Bohusz, Jan Bukowski, Wł. Ekielski, Józef 
Gałęzowski, Zyg. Harland, Wacław Krzyżowski 
i dwóch delegatów „Biura przemysłu drzewne­
go" ; ponadto z grona zawodowców (z głosem 
doradczym) pp. Czerski i Sydor. (Kibitki szcze­
gółowych warunków konkursu, wydaje i rozsyła 
ekspedyt „Biura przemysłu drzewnego“. Kra­
ków, Basztowa 17 II p.).

— Nowy kopiec K ościuszki. W Rę- 
bielicach Królewskioh powiatu częstochowskie­
go, na zebraniu Komitetu obchodu Kościuszkow­
skiego zapadła uchwała uczczenia stuletniej ro­
cznicy zgonu narodowego bohatera przez usy­
panie kopca i wzniesienie na nim pomnika. Ko­
piec ma być usypany na najwyższem wzgórzu 
skainem w okolicy Rębielic.

— Wydawnictwo Kościuszkowskie. 
W seryi Powszechnych Wykładów Uniwersy­
tetu lwowsk ego, wydanych obecnie przez Ksią­
żnicę polską T. N. S. W. we Lwowie, ukaże 
się drukiem w najbliższych dniach wykład dr. 
Ireny Panenkowej p.t. „Kościuszko". Praca ta 
odznaczająca się szczególnem ujęciem stosunku 
narodu do Naczelnika i bardzo nastrojowa, 
znajdzie niewątpliwie odpowiednie echo zwła­
szcza wśród młodzieży i będzie dla niej trwałą 
pamiątką przeżywanych chwil. Szata zewnętrzna 
książki jest równie wytworna jak znane wyda­
wnictwo „Książnicy" Geografia Polski St. Pa­
włowskiego i Walka o język A. Brticknera. 
Papier najlepszy koloru szamowego, okładka 
czarna ozdobiona złotym rysunkiem W. Wit- 
wiokiego, która charakterem dostraja się do 
epoki Kościuszkowskiej.

— Z poczty. Wskntek reskryptu Mini­
sterstwa handlu z dnia 26 września 1917 1. 
31.690/P. ograniczenia w przyjmowaniu pakie­
tów prywatnych do Wiednia, zostały w myśl 
rozporządzenia Ministerstwa handlu z dnia 3 
października 1917 tej samej liczby z dniem 
dzisiejszym zniesione.

Na Bukowinie wznowiono : ruch zwykłych 
listów w urzędzie pocztowym Łaszkówka, ruch 
listowy i pieniężny w urzędach pocztowych: 
Izwor, Moldauisch Banilla i Szypot Camerala 
i ruch pieniężny w urzędzie pocztowym Wy- 
żnioa nad Czeremoszem.

— Mieszanka kawy. W przyszłym ty­
godniu rozpocznie się we Lwowie sprzedaż mie­
szanki kawy; na okres 8 tygodniowy wyzna­
czono 17.000 kilogramów. Mieszaukę kawy 
sprzedawać będą wszystkie sklepy miejskie i 
rejonowe, oraz kilka innych sklepów, któro 
przed wojną zajmowały się wyłącznie sprze­
dażą kawy. Karty kawowe rozdane będą w naj- 
bliżnych dniach.

— Bada m iasta Krakowa na przed- 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła dodatek dro- 
żyźniany dla urzędników miejskich, funkeyona- 
ryuszy i straży.

— Wypadek tramwayow7y. Wczoraj w 
południe wóz tramwayowy nr. 143 najechał na 
Wałach Hetmańskich na dorożkę nr. 30, który 
jechał ks Czemerydski. Wóz elektryczny ude­
rzył z wielką siłą w tylne kuła dorożki, a sie­
dzący w niej ks. Czemeryński wypadł na bruk 
i silnie się potłukł. Policya zatrzymała tram- 
way i spisała protokół zajścia; winni będą po- 
oiągnięoi do odpowiedzialności. i

służby w straży pożarnej, komenda straży za­
mierza powołać do służby kilkanaście kobiet i 
powierzyć im tego rodzaju zatrudnienie, jak 
ooserwowanie okolicy z wieży ratuszowej, kore- 
spondencyę telefoniczną i t. p. Zgłoszenia na­
leży wnosić do komendy straży pożarnej przy 
pl. Strzeleokim.

Z dniem 1 października podwyższono wy­
nagrodzenie dla służby strażackiej na 4 koron 
dziennie.

Kronika zayran.ozna.

* R o s s y a  bez U n i w e r s y t e t ó w .  R. 
■Wiedomosłi zastanawiają się nad projektowa- 
nem tłumnem zamykaniem w Rossyi Uniwer­
sytetów, które nastąpiłoby w nadchodzącym o- 
kresie zimowym i byłoby spowodowane bra­
kiem węgla. Zdaniem gazety byłoby to najwię- 
kszem niebezpieczeństwem dla kultnry rossyj- 
skiej, która podczas wojny i tak już została 
silnit zagrożona. — Pod koniec artykułu swe­
go autor oświadcza się przeciw projektowi ja­
ko zgoła nieuzasadnionemu.

* N a j m n i e j s z e  p a ń s t w o .  Podczas 
obecnej wojny odkryto najmniejsze państewko 
na świecie, mianowicie republikę Saint-Goust, 
istną lilipucią gminę, położoną wśród skromnych 
skał Pyrenejskich. Całe państwo zajmuje ob­
szar wielkości 1 i pół kilometra kwadratowego 
i liczy ogółem 130 głów. O tych 130 dziel­
nych mieszkańcach gór opowiadają, że żyją w 
najpiękniejszej zgodzie, oraz. że nie zapomnieli 
o swojego rodzaju parlamencie.

Prezydent państwa zajmuje się równocze­
śnie zbieraniem podatków i rozsądzaniem spo­
rów. Władzę reprezentuje jeden polieyant. Par­
lament składa się z 12 członków, obieranych 
większością głosów na przeciąg lai pięciu Ko­
biety mają również prawo głosowania, lecz nie 
mogą być obierane. Do tego czasu republika 
Saint-Goust zachowała ścisłą nentralność w 
wojnie światowej.

BI

Aleksander Kraushar. „Echa przeszło­
ści". Z ilnstracyami. Warszawa, 1917. Nakład 
To w. akoyj. S. Orgelbranda Synósv.

(z. s.) L< ży przed nami gruba książka, 
lic.ąoa przeszło pięćset stronnic, wypełniona 
dwudziestu ośmiu studyami, szkicami, wizeruu- 
kami postaci dziejowych, portretami i sylwetka­
mi nawet współczesnych nam uczonych i lite­
ratów, tudzież opowiadaniami i obrazkami o 
rzeczowej lub obyczajowe: treści, zaczerpnięty­
mi przy pilnych poszukiwaniach w bibliotekach 
i archiwach z rzadkich rękopisów i druków. 
Łączą się one często i poniekąd uzupełniają 
historyę Warszawy, którą autor, jak całą prze­
szłość kraju rodzinnego miłuje gorąco i z wy­
rozumiałem ukochaniem odtwarza. W tak bo­
gatym snopie utworów, związanych mechani­
cznie nie systematycznym układem wydawni­
czym, znajdzie czytelnik niezmiernie interesują­
ce i poraź pierwszy ogłoszone szczegóły, wspo­
mnienia i nowe światła, Jiucane na znane fa- 
kta, wszystko zaś ujęte w ndatną i wykwintną 
formę literacką, noszącą na sobie wybitne zna­
na e indywidualnego opracowania.

M. Paciorkiew icz. „Skarga i Bos&uet". 
Odbitka ze sprawozdania Dyrekcyi c. k Wyższej 
Szkoły realnej w Tarnowie za rok szkolny 
1912/13. Tarnów, Nakład autora. Skład główny 
w księgarni G. Gebethnera i Spółki w Kra 
kowie.

{z. s.) W studyach polskich historyków 
literatury naszej i powszechnej spotykaliśmy się 
dosyć często z porównawczem omówieniem twór­
czości dwu wymienionych wy żej wielkich kazno­
dziei i pisarzy, w żadnem jednak z opracowań 
poprzednich nie znaleźliśmy tak wyczerpującego 
i tak bezstronnego krytycznego zgłębienia cha­
rakteru i talentu, równie Skargi, jak Bossueta. 
Autor, wykazawszy w książce swojej doskonałą 
znajomość momentów dziejowych i środowisk,- 
w których działalnuść obu rozwijała się i ro­
zwijać się musiała, zwraca z słusznym naci­
skiem uwagę na różnicę, jaka z przyezyn stanu 
politycznego i ustroju społecznego Polski i 
Francyi zachodziła pomiędzy ideałami narodo- 
wemi i piśmiennictwem polskiem, a francuskiem 
w epoce najpiękniejszego ich rozkwitu, oraz na 
wynikająoą ztąd różnicę w myślach i celach 
Bossueta i Skargi. U Bossueta przeważała głę­
boka i jasna myśl, „oparta na wielkiej znajomo­
ści człowieka, u Skargi zaś górnje nad wszy- 
stkiem uczucie gorące, serdeczne, chrześciańskie 
zawsze wtedy, gdy jest polskiem, tak jak myśl 
Bossueta, ohrześciańska zaazsze, najsilniejzą jest 
wtedy, gdy jest ogólno-ludz.ką"... „Bossuet znał 
człowieka, Skarga znał ludzi, znał tych, z któ­
rymi żył, wśród których działał, poznał wre­
szcie duszę polską, odczuł ją', i wypowiedział, 
jak nikt u nas lepiej tego nit’ uczynił. Kaza­
nia są arcydziełami jednego f dr ugiego. B«ssuet 
w swoich potężną poezyą wyśpiewał człowieka, 
Skarga poezyą bardzo polską, serdeczną i wznio­
słą zarazem, wyśpiewał Polaka. j^ossuet, jako 
pisarz, będzie zawsze bndził w tych, co go bli­
żej poznają, zwłaszcza jeśli lubią ny.śleć, głę­
boki podziw; Skargę Europa nie łatwo i nie 
prędko zrozumie i oceni, ale zato Polska go u- 
kochała, jak żaden chyba żadnego naród ze 
swoich pisarzy". Autor rozprawy zna obu grun­
townie i wartość, oraz znaczenie ich twórczo­
ści ocenia rozumnie i sprawiedliwie.

Bolesław Prus. „Grzechy dzieciństwa". 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(z. s ) Bogatą snać puściznę rękopiśmienną 
pozostawił Bolesław Pras (Aleksander Gło­
wacki) odchodząc w świat zagrobowy jeśli wy­
dawcy, którzy ją nabyli na własność, wydo­
bywają z niej co roku cenne .fragmetfty, nie­
kiedy — jak obecnie ogłoszone „Grzechy dzie­
ciństwa" — posiadające nawet artystycznie za­
okrągloną całość. W niedużej kslążeezoe znajdą 
czytelnicy prócz wiernie, odtworzonej dziecinnej 
duszy swawolnego chłopca, wiele zalet właści­
wych talentowi przedwcześnie zgasłego pisarza.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Ciepła wdówka", komedya w 3 aktach Mi­
chała Bałuckiego. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Lalka", operetka w 3 aktach A u- 
drana. — W poniedziałek o godzinie 7 wie­
czorem „Lilie", sztuka w 4 aktach Ludwika 
Hieronima Morstina, z Wandą Siemaszkową 
w głównej roli. — We wtorek o godz. 7 wiecz 
„Robet Dyabeł" opera romantyczna w 5 aktach 
Mayerbeera. Występ Ignacego Manna i Stani­
sława Tarnawskiego. — We środę o godzinie 
7 wieczorem „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 
3 aktach Zollera. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", trzy 
akty z życia Franciszka Schuberta, muzyka 
Schuberta. Występ Ireny Bohues, Bedlewicza 
i Łowczyńskiego, — W piątek o godzinie 7 
wieczorem po raz drugi „Nitka jedwabiu", ko­
medya w 4 aktach Wiktora Sardou.

Z TEATRU.
(„Lilie", sztuka w 4 aktach Ludwika Hieroni­
ma Morstina, odegrana po raz pierwszy na 

scenie lwowskiej 5 b. m.).

Popularna Mickiewiczowska balada „Li­
lie" natchnęła poetę dzisiejszego posolenia, 
Ludwika Hieronima Morstina do napisania 
czteroaktowej sztuki pod równ obrzmiałym 
tytułem.

Fantazya autorska musiała dosnuć tu­
taj całe tło, rozwinąć niezbędna fabułę, któ­
ra wypełniłaby wieczór, wprowadzić bogatą 
galeryę postaci drugoplanowych, by stwo­
rzyć rzecz sceniczną i zajmującą, tchnąć in­
ne życie i realną prawdą w baśń ludową.

Talent poetycki Morstina przystro i po­
mysł w szaty literackie bardzo wytworne; 
odczucie trafne warunków sceny pozwoliło 
mu stworzyć postaci żywe, z krwi i kości, 
kochające i nienawidzące naprawdę, z całą 
siłą pierwotnych natur.

I  powstał w ten sposóh utwór istotnie 
pod względem literackim piękny, dla sceny 
odpowiedni, odskakujący daleko od szarzy­
zny, zalewającej produkcyę dramatyczną na­
szej doby.

Poeta Morstin odniósł też tryumf zu­
pełny.

Z przedziwną prostoty napisana przez 
Mickiewicza balada, rozpoczynająca się od 
znanych słów:

„Zbrodnia to niesłychana
Pani zabija pana"....

wymagała na scenie psychologicznego podło­
ża i uwidocznienia całej gammy namiętno­
ści, miłości i nienawiści.

Pragnąc uzasadnić zachowanie się służ­
by dworskiej i sąsiadów najbliższych z pod 
włościańskiej strzechy po powrocie Pana z 
wojenki, przeniósł Morstin al «yę swego dra- 
rratu na pogranicza Polski i Rusi. Umożli­
wiło mu to urozmaicenie i wzbogacenie tła, 
na którein bunt włościan, wyklęcie Pana 
przez miejscowego parocha i morderstwo 
spełnione przez Panią — zyskują wiele na 
realnej prawdzie, przechodzą z krainy baśni 
na grunt rzeczywisty, na którym rozgrywa 
się w całej swej grozie tragedya kochające­
go żonę Pana i zdradzającej go z bratem 
jego, zmysłowej i namiętnej w objawach 
swoich uczuć Pani.

Treść sztuki najźwięźlejsza przedstawia 
się w następujący sposób: Pan, rycerz zawo­
łany, bez trwogi, pospieszył na wezwanie 
króla Bolesława walczyć „z Ii owiany", a 
tymczasem w domu na gospodarstwie pozo­
stała młoda jego żona. Wprawdzie sama 
Drzypasywała mu szablę do boku, wysyłając 
w boj, a gdy znikał w stepie, stała jeszcze 
na ganku w pełnem świetle promieni słone­
cznych i zdała, jak jakiś duch, błogosławiła

męża na drogę niebezpieczną. Gdy jednak
lata mijały, słych o bojownikach zaginął, 
a równocześnie młodszy, dziarski Panów- 
brat zamieszkał z nia pod jednym dachem i 
uczuć swych dla piętnuj osamotnionej nie­
wiasty nie ukrywał, słaba kobieta uległa 
jego zdradliwym podszeptom i w świetlicy 
wiejskiego dworu rozwiełmożniał się coraz 
silniej grzech złamanej małżeńskiej wiary.

Z początku na wsi sarkano, zrazu ci­
cho, potem coraz donośniej na takie niemo­
ralne praktyki Pani, ale skoro ona dostatni­
mi poczęstunkami skaptowała sobie panów 
sąsiadów, a — jako niewiasta nie w ciemię 
bita — umiała ich i zręcznemi słowy prze­
konać o słuszności swych zamiarów — po­
został Panu wierny jedynie stary Gospodarz, 
wszyscy inni natomiast skłaniać poczęli roz­
kochaną niewiastę do poślubienia dorodnego 
i sympatycznego Panów-brata.

Niema co dłużej zwlekać. Pan z pewno­
ścią już nie żyje. Wszak dziady stepowe, 
wędrujące światami, szeucą po kątach na 
ucho, że królowi Bolkowi i jego rycerzom 
nie powiodła się wyprawa. Inni wprawdzie 
w swych opowiadaniach są powściągliwsi, 
głoszą jednak, że Pan. tam, w Kijowie, inną 
pokochał krasawicę i z nią żyje jako mąż 
z żoną.

Podnieca to i oburza Panią, w chwili 
zaś, kiedy namiętność jej dochodzi do naj­
wyższego stopnia i cała gromada gotuje się 
do ruszenia w progi cerkiewki na slnb Pani 
z Panów-bratem, szczekanie radosne psa 
oznajmia powrót rycerza.

Wyprawa powiodła się znakomicie; 
zwycięzcy zabawiali się w Kijowie wesoło, 
nawet król Bolek nie stronił od miłostek, 
on tylko jeden — ów rycerz — pozostał 
wierny swej uroczej żonie, za której pie­
szczotami tęsknił bezustannie.

Wynurzenia te jednak Pani jnż nie po­
ruszają; opowieść o czynach polskiego oręża 
jej nie zajmuje, niewiasta też nie skąpi zło­
śliwych uwag, które małżonka drażnią, dając 
mu wiele do myślenia, a Panów-brat ze swej 
strony dorzuca żółcią zaprawione uwagi.

Pan wreszcie domyślił się i zawrzał 
gniewem. Pani chcąc go zgnębić i złamać, 
podburza służbę, która wypowiada mu posłu­
szeństwo, a gdy burza nadciągnęła ipiorany 
zapaliły zabudowar ia gospodarcze, paroch są­
dząc, iż wszystko to zło sprowadził rycerz, 
wyklina go w obecności żony i bratr

Rycerz opuści dom swój i ruszy w 
świat, wpierw jednak musi rozprawić się z 
niewierną żoną. Podnosi miecz, by zadać jej 
cios śmiertelny, nowy jednak grom wytrąca 
mu broń z ręki. Słania się złamany, by po 
chwili zginąć od ciosu swej własnej szabli, 
wymierzonego zdradliwie przez małżonkę.

Pochowała go P ari w gaju, grób za­
siewając liliami i rozpuszczając równocześnie 
wieści, że Pan już do do domu nie wróci. 
Dla wszystkich miała okrutna niewiasta 
twarz pogudną, sumienie ją jednak gryzło 
coraz dotkliwiej i pragnęła ciszy za wszelką 
cenę, więc dzwonom cerkiewnym powyry­
wać kazała ieh bronzowe serca, by dźwię­
czeć wreszcie przestały. A gdy zjawił się 
we dworze dziad-wróż ze straszną przepowie­
dnią, traciła zmysły, drżąc przed każdym 
szelestem.

Wkońcu Panów-brat nakłania ją  po dłu­
gich, mozolnych prośbach i groźbach do ślu­
bu, a gdy razem uklękli przed świtaniem 
ranka na stopniach ołtarza w cerkiewce, zja­
wia się duch Pana, uderza grom z nieba i 
w miejscu cerkiewki, którą pochłonęła zie­
mia, wyrosła świeża mogiła, osypana kwie­
ciem lilij.

Artyści nasi usiłowali grać piękny u- 
twór Morstina jak najlepiej, nie wszyscy je­
dnak umieją mówić wierszem. Przepysznie 
włada mm bohaterka wczorajszego wieczoru 
p. Wanda Siemaszkowa, ona też wlała w po­
stać Pani cały żar namiętności, zmysłowych 
porywów nienawiści i chytrej przewrotności. 
Wszystkie szarpiące nią uczucia oddała arty­
stka z ogromnym realizmem, nie umniejsza­
jąc w niczem czaru poezyi. Momenty drama­
tyczne odtworzyła z należytą siłą; w scenach 
miłości była prawdziwą kobietą.

Ślicznie odegrał p. Józef Chmieliński 
folę Pana. Opowieść jego o zwycięskich bo­
jach posiadała wszelkie cechy prawdy, bez 
śladu sztucznej nienaturalnej pozy. W sce­
nie ostatniej walki z żoną był groźny, a ja­
ko duch ziawiający się w cerkiewce, nie 
uronił nie z poetycznej fantazyi Morstina.

Dobrym był p, Barwiński w roli Pa- 
nów-brata, postaci jednak chłopskie nie leżą 
chyba w zakresie jego niezawodnego talentu.

Pięknie odtworzył postać Gospodarza 
p. Władysław Jaw orski; rolę Dziada-wroia 
p. Michał Szobert; rolę proboszcza p. Ta­
deusz Leszczyc. Inne rólki, bardzo drobne, 
nie nastręczały artystom pola do popisu.

Oprawa sceniczna wykazywała pewne 
rażące braki. Nie mówimy o dekoraoyacb, 
które — aczkolwiek znane dobrze z innych 
przedstawień — nie były nieodpowiednie 
Inna rzecz ze strojami ludowymi: panowała 
tutą, dziwna mieszanina, obok sukman ru­
skich i czerwonych koszul moskiewskich, u- 
raczouo nas przytem bogatą kierezyą kra 
kowską.
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Bardzo pięknie natomiast i artystycz­

nie wypadła scena ślubu w cerkiewce. E fe­
kty świetlne, trafnie zastosowane, podnosiły 
w wysokim stopniu nastrój, jedynie zmianę 
dekoracyi należałoby tutaj na następnych 
przedstawieniach odpowiednio przyspieszyć.

— mre. —

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Zapotrzebowanie maszyn i  narzędzi ro l­

niczych w naszym kraju. W tej tak bardzo 
piekącej sprawie pisze Korespondencya wo­
jennej Centrali handlowej: Od lat trzech 
trwająca wojna, która sprowadziła nieobli­
czalną klęskę gospodarczą na nasz kraj, spo­
wodowała też liczne zmiany w prowadzeniu 
gospodarstw rolnych. Zmiany te u nas w Ga- 
Jicyi są większe i bardziej sięgają do pod­
staw sposobu gospodarowania, niż w innych 
krajach zachodnich również objętych wojną. 
W ostatnich bowiem dziesiątkach lat rozwój 
przemysłu krajów zachodnich, stwarzając ko­
rzystniejsze warunki pracy i wynagrodzenia, 
oraz lepsze widoki szybszego polepszenia 
bytu w pracy przemysłowej, ogałacał wieś 
z ludności i stawał się już przed wojną przy­
czyną braku robotnika na roli. Ow coraz 
bardziej rosnący brak robotnika rolnego zmu­
szał rolnictwo do szukania pomocy techniki, 
która wprowadzając coraz bardziej udoskona­
lone maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy 
sztuczne i nowe sposoby uprawy, spowodo­
wała przejście do intenzywnego sposobu go­
spodarowania. U nas natomiast było inaczej, 
a złożyło się na to przyczyn wiele. Brak 
przemysłu, stosunki społeczno - gospodarcze, 
oparte na dziejowej przeszłości, późniejszej 
niewoli gospodarcze,, i politycznej, wytwo­
rzyły ogromną ilość małorolnych mieszkań­
ców wsi. Szybki przyrost ludności obok istnie­
jącej, wielkiej liczby proletaryatu wiejskiego, 
o małej kulturze rolnej, przy nizkiem uprze­
mysłowieniu kraju powodował powstawanie 
zagonowych gospodarstw rolnych, i nie przy­
czyniał się do intenzywnego rozwoju rolni­
ctwa, łączonego z rozwojem przemysłu i 
techniki. To też kiedy wybuchła wojna, rol­
nicy galicyjscy, którzy dotychczas orkę prze­
prowadzali przy pomocy inwentarza pociągo­
wego i posiadali przed wojną zaledwie kilka 
pługów posiłkowych, znaleźli się w trudniej- 
szem położeniu, niż rolnicy z krajów za­
chodnich, którzy oddawna do uprawy roli 
używali setki pługów motorowych i wielką 
ilość maszyn rolniczych. Dlatego dziś kryzys 
gospodarczy w tym względzie przechodzi Ga- 
licya niepomiernie trudniej, niż inne kraje 
Monarchii, które od lat wielu posiadają ol­
brzymi przemysł żelazny i cały szereg fa­
bryk maszyn rolniczych, zatrudniających obok 
odpowiedniego^ technicznego personalu, ty­
siące robotników.

Galicya z powodu zupełnego braku fa­
bryki maszyn rolniczych, zdana jest jedynie 
na import z krajów zachodnich, a nadto brak 
wykształconego personalu technicznego oraz 
fachowych robotników, utrudnia umiejętną 
obsługę maszyn i zakładanie większych war- 
statów reparacyjnych.

Jasnem jest, że brak większej ilości 
warsztatów reparacyjnych odbija się i odbije 
fatalnie na konserwacyi maszyn rolniczych, 
nie mówiąc już o naprawie tysięcy maszyn 
zniszczonych przez wojnę i inwazyę rossyj- 
ską. Nadto musimy uwzględnić i ten fakt, 
ie  obecnie wyrabiane maszyny są fabrykatem 
wojennym, łatwo ulegają zepsuciu i narażać 
będą przez to rolników naszych na coraz do­
tkliwsze straty i zawody.

Centrala dla odbudowy kraju, sekcya 
Rolnicza założyła fabrykę wozów i narzędzi 
*olniczych w Oświęcimiu, oraz powołała do 
życia warsztaty reparacyjue maszyn rolniczych 
^  Krakowie i na prowincyi.

WojenDa Centrala handlowa w przeko­
naniu, że rozwój i odbudowa rolnictwa pol­
skiego ściśle związaną jest z podniesieniem 
poziomu dotychczasowej gospodarki do wy­
żyn nowoczesnej techniki agrarnej, organizu­
je osobny oddział dla maszyn i narzędzi rol­
niczych. 1. Zadaniem oddziału tego będzie 
w pierwszym rzędzie starać się o dostarcze­
nie rolnictwu potrzebnych maszyn rolniczych. 
Przy tej sposobności W. C. H. uwzględniać 
będzie przedewszystkiem wyroby krajowe i 
popierać przemysł we wszystkich trzech dziel­
nicach Polski. 2. Starać się będzie usilnie 
popierać istniejące warsztaty reparacyjne i 
Współdziałać z nimi, aby ułatwić rolnikom 
Paprawę i konserwacyę maszyn rolniczych, 
?raz by podnieść ich rentowność. Poza tem 
Jbż dziś, póki czas, powinno nasze ziemiań- 
8tWo, świadome, że rozwój i odbudowa rol­
nictwa polskiego są tak ściśle związane z 
P°d niesieni ero techniki rolnej, przyspieszyć 
^łożenie wielkiej fabryki maszyn i narzędzi 
r°lniczych, zorganizowanej jako wielkie to­
warzystwo akcyjne. Kapitał w kraju znalazł- 
, y się niewątpliwie, a przy pomocy robotni-

z Królestwa, tej wyżej przemysłowo roz­
p i ę t e j  dzielnicy, Przy równouprawnieniu 

Mioyi co do reklamacyi robotników i przy­

działu surowca, mogłaby łatwo powstać nowa 
placówka, walcząca o naszą niezależność go­
spodarczą.

K urs obsługi kotłów  parow ych. Dnia 
16 b. m. rozpoczną się w c. k. państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie wykłady, 
dla obsługujących kotły parowe w 4-rech 
godzinach tygodniowo. Nauka trwać będzie 
3 miesiące. Wpisy odbędą się w dniu 16
b. m. o godzinie 6 w budynku warstatowym

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

Wiedeń, 6 października. Badca sekcyj­
ny w Ministerstwie sprawiedliwości dr. Wło­
dzimierz D b a ł o w s k i  otrzymał order Żela­
znej korony III. klasy, a starszy dyrektor 
urzędów pomocniczych w Namiestnictwie ga- 
licyjskiem radca Eządu Arnold D es  L o g e s  
krzyż wojenny za zasługi cywilne II. kl.

Z Koła polskiego.
K raków , 6 października. Plenarne po 

siedzenie Koła Polskiego odbędzie się dopie­
ro w połowie przyszłego tygodnia. Na po­
rządku dziennym będzie prawdopodobnie wy­
bór prezesa Koła Polskiego.

W  sprawie rekwizycyi paszy.
K raków , 6 października. Głos Narodu 

dowiaduje się, że P. Namiestuik hr. Huyn 
poczynił stosowne kroki celem usunięcia gro­
źnych dla kraju następstw zapowiedzianej 
rekwizycyi paszy w 20 powiatach Galicyi.

Samobójstwo profesora.
K raków , 6 października. Z Nowego 

Targu donoszą do dzienników tutejszych: Po­
pełnił tu samobójstwo przez otwarcie sobie 
żył prawej ręki prof. gimnazyum polskiego 
w Kołomyi Eugeniusz Daniłowicz. Powodem 
samobójstwa nieuleczalna choroba. Daniło­
wicz zapisał cały majątek bratu Włodzimie­
rzowi, inspektorowi gorzelni w Bzeszowie z 
poleceniem wypłacenia większej sumy na ce­
le instytucyj ukraińskich. W liście wystoso­
wanym do dyrektora Jarosza w Zakopanem, 
Daniłowicz wyraził prośbę, aby zawiadomie­
nia o jego śmierci były drukowane po rusku, 

i
Położenie parlamentarne.
ied eó , 6 października. Neue Fr. 

Presse sądzi, że położenie parlamentarne po­
prawiło się w ostatnich dniach tem bardziej, 
że rokowania Koła Polskiego z Bządem biorą 
pomyślny obrót. Stanowisko Koła prawdopo­
dobnie wpłynie również ua inne stronnictwa 
parlamentarne.

Ważne konfereneye.
W iedeń, 6 października. O konferencyi 

prezydyum Koła z P. Prezesem gabinetu 
Seidlerem można powiedzieć, że na ogół wra­
żenie co do gotowości Premiera uczynienia 
zadość znanym postulatom Koła było pomyślne. 
Pokazało się, że Premier, który od czerwca 
posif.da memoryał w sprawie życzenń Pola­
ków, przestudyował go dokładnie. Na kon­
ferencyi dr. Seidler poruszył szereg szcze­
gółów.

Wiedeń, 6 października. Neues Wiener 
Taghlatt donosi, że w konferencyi prezydyum 
Koła Polskiego z hr. Czerninem weźmie także 
udział szef sztabu gen. Arz.

Z komisyi spraw uchodźczych.
Wiedeń, 6 października. W komisyi dla 

spraw uchodźczych p. Bugatto poruszył spra­
wę stosunków panujących w obodzie uchodź­
ców w Wagnie, a to na podstawie doniesień 
dzienników wiedeńskich, że podczas areszto­
wania kilku opornych młodzieńców żandarmi 
użyli broni i zabili jednego uchodźcę. P. Bu­
gatto wniósł wybór komisyi z 4 członków 
z prezesem komisyi na czele, która przepro­
wadziłaby śledztwo. P. Stern zażądał, aby 
komisya zbadała także stosunki w innych 
obozach uchodźczych. P. M inister spraw we 
wnętrznych Toggenburg powiedział, że nie 
może dać wyjaśnień, bo przez 3 godzin} nie 
otrzymał połączenia telefonicznego z Gracem. 
Zapewnił jednak, że winni bęaą ukarani.

Z Centrum Narodowego.
W arszawa, 6 października. Celem omó­

wienia obecnej .sytuacyi politycznej wydział 
wykonawczy Centrum Narodowego zwołał 2 
października publiczne zgromadzenie infor­
macyjne.

W zgromadzeniu tem uczestniczyło 
przeszło 1000 osób ze wszystkich sfer oby­
watelskich. Przewodniczył prezes Centrum 
Narodowego ks. Drucki-Lubecki, obszerne re­
feraty wygłosili dziekan Parczewski „O pa­
tencie 12 września", dalej Stanisław Downa-

rowicz „O politycznej sytuacyi i wewnętrz­
nych stosunkach polskich", Ludwik Kulczy­
cki „O rewolucyi rossyjskiej i jej wpływach 
na stosunki polskie", wreszcie dr. Młynarski 
„O sprawie wojska polskiego".

Po dyskusyi nad tymi referatami po­
wzięto uchwały, w których Centrum Narodo­
we uważa za nieodzowne i konieczne, aby 
zarówno Bada Eegencyjna wraz z Badą Sta­
nu jak i gabinet ministeryalny były zdecy­
dowanie aktywistyczne.

W drugiej rezolucyi wyraża Centrum 
Narodowe przekonanie, że polski Korpus po­
siłkowy po dokonaniu w nim sanacyi zwró­
cony będzie Państwu Polskiemu w całości 
t. j. bez wykluczenia służących w nim oby­
wateli austro-węgierskich i że stanowić bę­
dzie podstawę kadrów dla sformowania pol­
skiej siły zbrojnej na zasadzie poboru.

Centrum Narodowe uważa utworzenie 
niezwłoczne armii polskiej gotowej do akcyi 
czynnej dla poparcia i zadecydowania spra­
wy granic za podstawowy warunek, aby po­
jęcia niepodległości i rządu w stosunku do 
Polski nabrały właściwej treści i stały się 
istotnemi, a istnienie Państwa Polskiego mo­
gło być uważane za zabezpieczone.

Szkolnictwo polskie.
Lublin, 6 października. „Dziennik roz- 
dzeń c. i k. Administracyi wojskowej 

w Polsce" ogłasza rozporządzenie w sprawie 
szkolnictwa.

Cesarz Wilhelm do Hindenburga.
B erlin , 6 października. {Wolff). Cesarz 

Wilhelm wystosował do Hindenburga z po­
wodu siedmdziesiątej rocznicy jego urodzin 
bardzo serdeczny telegram z życzeniami i po­
stawił go a la suitę oldenburskiego pułku 
piechoty 91, z którym łączą Hindenburga 
stosunki wiernego koleżeństwa.

Sejm Rzeszy.
B erlin , 6 października. Sejm Ezeszy 

po dłuższej rozprawie o sprawach prawno- 
państwowycb przyjął etat dodatkowy, potrze­
bny z powodu utworzenia stanowiska zastęp­
cy kanclerza i Urzędu gospodarczego.

Na morzu.
B erlin , 6 października. Łodzie podwo­

dne w obszarze zamkniętym ns około Anglii 
świeżo zatopiły 17.000 tonn.

Blokada Niemiec.
B ern szw ajc., 6 października. Do Petit 

Parisien donoszą z Waszyngtonu: Telegram 
posła w Argentynie zaprzecza wiadomości o 
zebraniu się konferencyi republik łacińskich 
w celu utworzenia Ligi gospodarczej do or- 
ganizacyi blokady przeciw Niemcom.

Ogólna amnestya w  Królestwie 
Polskiem.

P io trk ó w , 6 października. B ńennik  
Narodowy donosi, że w dniach najbliższych 
ogłoszona będzie w Królestwie Polskiem ogól­
na amnestya.

Z walk napowietrznych.
Sztokholm , 6 października. Biuro Retu 

tera ogłasza: Wobec mnożących się niemiec­
kich ataków na angielskie miasta otwarte 
rząd angielski po gruntownem rozważeniu 
postanowił rozpocząć niebawem zakrojoną na 
wielką skalę wojnę odwetową napowietrzną 
przeciw miastom niemieckim.

Z Aten.
P a ry ż , 6 października. Ag. Haram  

donosi z Aten 2 b. m.: Ponieważ Lumores
nie chciał stanąć przed komisyą parlamen­
tarną, kazano go uwięzić.

Do dziennika Times donoszą z Aten, że 
także Skuludisa uwięziono z tego powodu.

Akcya Polaków w  Ameryce
Petersourg, 6 października. Politycy 

polscy w Ameryce z Paderewskim na czele 
wystosownli telegram do Lednickiego z prośbą, 
aby wspólnie z wszystkimi polskimi organi- 
zacyami i politykami w Bossyi i za granicą 
powołał do życia główny wydział wykonawczy 
z siedzibą w Szwajcaryi.

Izba wioska.
Lugano, 6 października. Dziennik urzę­

dowy w Bzymie ogłasza dekret zwołujący 
Izbę na 16 października. Spodziewana jest 
rozprawa wysoce polityczna.

Stany Zjednoczone i Japonia.
Londyn, 6 października, Daily Tele­

grach dowiaduje się z Waszyngtonu, że Ja ­
ponia i Stany Zjednoczone mają wymienić 
noty w sprawie stosunków międzynarodo­
wych, między innemi o protektoracie Japonii 
w Chinach i ruchach floty japońskiej na 
oceanie Spokojnym.

Węgiel amerykański.
Londyn, 6 października. Bząd amery­

kański rozporządził, że w przyszłości każdy 
okręt, który puszczając się w drogę do por­
tu pozaeuropejskiego bierze węgiel w porcie 
amerykańskim, musi zobowiązać się, że na 
żądanie wróci do Stanów Zjednoczonych, a- 
by zbadano jego ładunek czy nie, jeżeli jest 
przeznaczony do kraju neutralnego, sąsiadu­
jącego z mocarstwami centralnemi.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g r u d n ia ) .............................28  K
półrocznie (od 1 lipca do SI

gruania) .................................. 14  K
ćwierćrocznie (od 1 lipca do

30 w r z e ś n ia ) .........................7  K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . , 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n i e ............................K 36 —  h
p ó łr o c z n ie ......................K 18 —  h
ćwierćrocznie . . . .  K 9 —  h
miesięcznie . , . . . K 3 —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie . . . . . 8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierćrocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
styczria do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni 1 K 5 0  h
miesięczni . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, kó- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gaeeiy Lwowshiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y r i s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
go i w. i.

Obok imion znanych i zasłużonychj: 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y .  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, m alar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w -  
o k i e g o  „Na Spiżu" orazstudyum  literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".
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Konkursa.
(4776)d , 1. 9 5 ' / 1 1917.

O g ł o s z e n i e .
Dnia 1 stycznia 1918 przyjmie c. k. 

Ministerstwo kolei żelaznych w Wiedniu dla 
poszczególnych Dyrekcyi (z wyjątkiem okrę­
gów c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we- 
Lwowie, Krakowie i Stanisławowie i c. k. 
kierownictwa ruchu w Czerniowcach) kil­
ku kandydatów na urzędników.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
najpóźniej do dnia 15 października b. r. do 
jednej z c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
podania udokumentowane następującymi za­
łącznikami :

1. metryką chrztu względnie metryką 
urodzenia, na dowód, że ukończyli 17 wzglę­
dnie nie przekroczyli 35 roku życia,

2. świadectwem przynależności, stwier- 
dzającem obywatelstwo austryackie,

3. świadectwem moralności wystawio- 
nem w ostatnich czasach przez władzę poli­
tyczną,

4. świadectwem ukończenia z dobrym 
wynikiem szkoły średniej, której świadectwo 
dojrzałości względnie świadectwo odejścia 
uprawnia do jednorocznej służby wojskowej, 
wraz ze świadectwami szkolnemi z ostatnich 
czterech półroczy.

Nadto posiadać muszą kandydaci:
5. zupełną fizyczną zdolność do wyko­

nywania słnżby kolejowej, którą to zdolność 
stwierdzi lekarz kolejowy i

6. znajomość urzędowego języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie, jak również 
znajomość drugiego języka krajowego, co na­
leży udowodnić świadectwami, a co ponadto 
stwierdzi się przez poddanie kandydatów od­
powiedniemu egzaminowi.

Kandydaci, którzy odpowiadają tym 
wszystkim warunkom, 1 którzy u le są obo­
wiązani do służby wojskowej zostaną przy­
jęci z d n i m  1 stycznia 1918 w charakterze 
wolontaryuszy z miesięcznem adjutum w wy­
sokości 50 kor. płatnem od dnia wstąpienia 
do służby i dodatkiem drożyźnianym w wy­
sokości miesięcznej od 50 kor. do 95 kor.

Kandydaci którzy odpowiadają powyż­
szym warunkom, którzy jednakże nie są zwol­
nieni od służby wojskowej, zostaną przyjęć 
w tym samym charakterze i z tymi samymi 
poborami, pod warunkiem, że odpowiednia 
władza wojskowa zwolni ich od pełnienia 
służby wojskowej.

Przyjęci kandydaci zostaną przydzieleni 
celem fachowego wykształcenia na fachowy 
kurs kolejowy.

Miejscowość tę, do której zostaną wy­
słani na powyższy kurs, uważać się będzie 
w myśl pragmatyki służbowej za miejsce ich 
stacyonowania.

Na tym kursie mają złożyć kandydaci 
przepisane egzaminy.

Po zdaniu fachowego egzaminu ze słu­
żby telegraficznej, telefonicznej i z urządzeń 
zabezpieczających ruch kolejowy (w 3 mie­
siące po wstąpieniu) otrzymają podwyższone 
adjutnm w kwocie 60 koron miesięcznie i 
równocześnie zamianuje się ich aspirantami.

Po ukończeniu z dobrym wyn kiem po­
wyższego kursu będą musieli kształcić się 
jeszcze 3 miesiące w służbie ruchu i zdać 
praktyczny egzamin ruchowy, poczem adjutum 
to podwyższy się do kwoty 100 kor. miesię­
cznie przy równoczesnem pobieraniu dodatku 
droży źnianego.

Mianowicie urzędnikiem w X. kl. słu­
żbowej z płacą roczną 1600 kor. i systemi- 
zowanym dodatkiem na mieszkanie nastapi 
przy zadowalniąjącej służbie, najpóźniej w 
przeciągu trzech lat, licząc, od dnia 1 stycz­
nia 1918. Stosunek służbowy z Zarządem
c. k. kolei państwowych może być jednak 
jeszcze w okresie 5 lat od dnia mianowania 
urzędnikiem w X. kl. służbowej każdej chwili 
rozwiązany.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
Lwów, dnia 5 października 1917.

Zur Zl. 957/1. 1917.
K n n d m a c h u n g .

Mit 1 Jauner 1918 werden ftir den 
Bereich der k. k. Staatseisenbahnverwaltuug 
(mit Ausnabme dcr Bezirke der k. k. Slaats- 
bahndirektion Krakau, Lemberg und Stani- 
slau und der k. k. Betriebsleitung Czerno- 
witz) einige Beamterwarter aufnommen.

Bewerber haben ihre Gesuche bis lang- 
stens 15 Oktober 1. J. boi einer beliebigen 
k. k. Staatsbahndirektion eizureichen und 
durch Urkunden die Erftlllung der nachste- 
honden Aufnahmsbedingungen nachzuweisen.

1. E in Alter zwischen 17 und 35 Jah- 
ren (durch T*uf- oder Geburtschein),

2 . die ósterreichisehe Staatsbtirgerschaft 
(durch Heimatschein),

3. ein ehrenhaftes Vorleben (durch 
amtliches Leumundszeugnis aus jtlngster 
Zeit),

4. den erfolgreUhen Bosuch einer Mit- 
telscbule, dertjtn Reife- oder Abgangszeugni-; 
das Einjahrig -Fre willigenrecht verleiht 
(durch Vc;rlnge des Reife- oder Abgi-.ngs- 
zeugnisses und der Halbjahreszeugnisse aus 
den letzten 2 Schuljahren vor Absolvierung 
der betreffenden Anstalt),

5. die volle kórperliche Ei?nung ftir 
den ausltihrenden Eisenbahndienst (was durch 
bahnarzliche Untersuchung festgestellt wird),

6. die Fenntnis der deutschen Dienst- 
sprache in Wort und Schrift und je nach 
Bedarf auch einer zweiteu Landessprache 
(durch Schul- oder Prtifunhszeugnisse).

Die fur den Dh nstgebrauch hinreichen- 
de Fahigkeit des Gebrauehes d*r deutschen 
Dienstsprache wird durch eine formlose Prii- 
fung festgestellt, die von Beamten der Stasts- 
eisenbahnverwaltung abgenommen wird.

Bewerber, die alUn diesen Anforde 
rungen entsprechen und vollkommen Mili- 
tardienstfrei sind, werden mit dem Dienst- 
range vom 1 Janner 1918 und einem vora 
Tage des Dienstantrittes zahlbaren Adjutum 
von monatlich K. 50‘— und der entfallen- 
den Teuerungszulage von monatlich minde 
stens K. 50 — und hóchstens K. 95 — auf- 
genommen.

Bewerber, die allen Anfordaiungen 
jedoch nicht mifitardienstfrei sind, wird die 
Aufnabme mit dem gleichen Rangę und den 
gieichen Beziigen und der Bedmgung zuge- 
s-sgt, dass ihre Emhebung von der Militar- 
dienstUistung seitens der zustandigen M li- 
tarbehórde bewilligt wird.

Die aufgenorarnenen Bewerber werden 
zur fachlichon Ausbildung einer Eisenbahn- 
fachschule zugewiesen, dereń Standort zu- 
gleich ais ihr erster Dienstort im Sinae der 
Dienstordnung snzusehea sein wird

An dieser Schule h«ben die Beamten- 
anwarter die vorgeschriebenen Piufungen 
abzulegen und erhalten nach Ablegung der 
Fachprtifung aus dem Telegraphen - EYrn- 
sprech- und Sicherungsdienste (3 Monate 
nach E in tritt) das erhohte Adjutum von K. 
60-— monatlich unter gleichztitiger Ernen- 
nung zu Beamtenaspiranten.

Nach erfolgreicher Yollendung der Ei- 
senbahuDchschule haben diese Beamtenaspi- 
ranten noch eine 3 monatliche Einschulung 
im Verkersdienste durchzumachen und die 
pYaklisehe Verkehrsprufung abzulegen, wo- 
rauf ihr Adjutum (unt-r Eortbezug der 
Teuerunsszulagej auf K 100 monatlich e.- 
hbbt wird.

Die Ernennuog zu Beamten der X 
Dienstklasse mit einem Gehalte von jahrlich 
K 1600 und dem festgesetzten Wchnungs- 
gelde wird bei -ufriedenstrllender Dienst 
leistung langstens binnen 3 Jahren nach 
dem 1 Janner 1918 durchgefńhrt werden.

Das Dirnstverhaltnis zur Staatseisen- 
bahnverwaltung kann jedoch noch innerhalb 
5 Jahren vom Tage der Ernennung zum 
Beamten der X, D^enstklasse durch Ktindi- 
gung jederzeit. aufgelóst werden.

K. k. Staatsbahndirektion.
Lemoerg, am 5 September 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
O. II. 98/17 (1). Przeciw Herschowi 

Sprecberowi gospodarzowi w Brzeżawie, wnie­
siony zestał do tutejszego c. k. sądu powia­
towego przez Michała Kasprzyka po Stefanie 
z Brzeżawy pozew o uznanie i wpis prawa 
własności do realności obj. lwh. 169 i 688 
kg Brzeżawa. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audvencyę do rozprawy na dzień 28 
wrześoia 1917. Celem strzeżenia praw nie­
znanego z miejsca pobytu pozwanego Her- 
scha Sprechera ustanawia się kuratorem p, 
dr. Emila Axa adwokata w Birczy.

0. k. Sąd pr "tatowy, Oddział II.
Bircza, 13 sierpnia 1917. (4766 2 —3)

Ns. II. 722/17 '(2). C. k. Sąd krajowy 
karny w Kraków,e postanowił po wysłucha­
niu c. k. Prokuratora Państwa na żądanie 
Sądu c. k, Komendy 10 dyw. kawaleryi z 
dnia 16 sierpnia 1916 L K. 204/17 zezwo­
lić w myśl § 2 Ces rozp. z 9 czerwca 1915 
L 156 Dt. u. p. celem zabezpiecz- nia roszcze­
nia Państwa do zwrotu s/kody zrządzonej 
czynem zbrodniczym bezpośrednio i pośre­
dnio i zadosyć uczynieniu za naru-zenic pra­
wa zajęcia ruchomego i nieruchomego w Au- 
stryi położonego majątku Piotra Dragona 
urodzonego w roku 1892 w Kopalinach (po­
wiat Bochnia) tam przynależnego, rzym kat, 
stanu wolnego, rolnika ostatnio szeregowca 
4 pułku konnego obrony krajowej. Celem 
strzeżenia praw nieobecnego Piotra Dragana 
ustanawia się w myśl § 6 powołanego Ces. 
rozp. obrońcą z urzędu p. dr. Bartmańskiego 
adw. w Krakowie. Uzasadnienie. Przeciw 
.Piotrowi Draganowi wdrożył c. i k. Sąd Ko­
mendy 10 dyw. konnicy postępowanie karne 
ź powodu zbrodni dezeicyi do nieprzyjaciela. 
Z przeprowadzonych przez tenże Sąd docho­

dzeń okazuje się. że Piotr Dragan 28 gru­
dnia 1916 zbiegł ze swej pozycyi bojowej 
pod Cikanesci w kierunku linii ni- przyjaciel- 
skicY. Wobec tego zachodzi uzasadnione po­
dejrzenie, że Piotr Dragan dopuścił się 
wzmiankowanej zbrodni, a tern samem za­
istniały warunki wydania zarządzenia po 
myśli § 2 powołanego Ces. rozporządzenia.

C. k. Sąd krajowy ka.ny, Senat II.
Kraków, dnia 28 września 1917. (4757)

Ns. 4171/17 (2). Gegen die 1. Ein. 
Freiw. Korp. Wiktor Welis, geboren i Saar 
Bez Neusta-it, 21 Jahre alt, Sohn der in 
Briinn Tiooligasse 38 wohnhaft m Pauline, 
róm. kath., Student und Ein. Freiw. Gefrt. 
Cyryli Melichar, geboren und wohnhsft in 
Anjezd Bez. Neustadt, 23 Jahre alt, róm. 
kath., Sohn der in Anjezd wobnhaften Ma­
rie, Student beide des k. u. k, Inf. Reg. 
Nr. 81, ist beim Gerichte des k. u. k.
Inf. Div. Kommandos ad E. Nr. 595/17 das 
Yerfahren wegen Verbrechens der Desertion 
nach § 183 M. St. G. anhangig. Laut Aus- 
sagen der Z-.ugen entwichen sie in der Nacht 
vom 25 auf den 26 Marz 1917 aus der Stel- 
lung der Kompagnie ais Horchpatr. zum 
Feinde. Demnach liegt gegen dieselben be- 
grtindeter Yerdacht des obigen Verbreehens 
vor.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Stadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R, G BL, behufs Sicherung des 
Ansprucnes des Staates aufE rsatz jed s un- 
mittelbar oder mittelbar d u c h  die verbre- 
dherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entseha/fgung ais Siihne fur die 
Rechtsyerietzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung ihres in Ósterreieh befindiichen 
be*eglicbea und unbeweglichen Vermógens 
verfiigt. Zum Yerteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Isidor Kohl vom Amtswe- 
gen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 17 September 1917. (4754)

Kuratele,
P. 5/17 (7j. Franciszek Wnęk, wach 

mistrz żandarmeryi z Tarnowa, uznany umy­
słowo chorym, został pozoawiony ca llA  icie 
własnowoiności, Kuratorem ustanowiorT) He­
lenę Wnęk w Tarnowie. I

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, 5 lutego 1917. (4765 3—3)

Spadki.
A. 329/17 (13). Edykt celem zwołania 

wierzycieli spadkowych. W sprawie spadko­
wej po b*p. Kazimierzu Ghertnerze c. k. sę- 
dziu w Bóbrce zmarłym w Bóbrce dnia 26 
maja 1917 bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli wzywa się wszystkich, którzy 
w charakterze wierzycieli mają roszczenie do 
masy spadkowej, by takowe na wyznaczonej 
w tym celu audyencyi w dniu 15 paździer­
nika 1917 o godzinie 11 p^zed południem 
wobec sądu lub do tego czasu pisemnie zgło­
sili i wykazali, w przeciwnym razie bowiem 
po wyczerpaniu masy wskutek umorzenia 
zgłoszonych wierzytelności roszczenia ich — 
o ile nie są zabezpieczone prawem zasta­
wu — pozostaną nie uwzględnione.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bóbrka, 31 sierpnia 1917. (4767 3—3)

Amortyzacye.
Nc. XI. 11/17. Na wniosek g. Jakóba 

Egerta kupca w Drohobyczu zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia oznaczonego ni­
żej papieru wartościowego, który miał zagi­
nąć i wzywa się posiadaczy tego papieru 
wartościowego, aby zgłosili swe prawa do 6 
miesięcy od daty tego edyktu. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd ten papier wartościowy 
jako pozbawiony znecz-nia. Oznaczenie pa­
pieru wartościowego: książeczka wkładkowa 
Towarzystwa handlowo-kredytowego (Kora- 
merzieller Kredit-Verein) stow. zar. z ogr. 
poręką w Drohobyczu Nr. 4063 na kwotę 
5000 kor. opiewająca, na imię Jakóba Egerta 
opiewająca, wpisana w głównej księdze te­
goż Towarzystwa fol. 232.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, 27 lipca 1917. (4744 2 - 3 )

T. II. 1/17 (1). Aron Griin z Bobowy 
udzielił Chemiernu Sehwingerowi i Sarze 
Schwingerowej w Bobowy pożyczki w kwo­
cie 600 kor. a dłużnicy na zabezpieczenie 
tej pożyczki wręczyli mu meksel na 600 kor. 
in bianco, oprócz podpisów dłużników jako 
akceptantów była na wekslu umieszczona

tylko cyfriini i literami suma 600 kor. re­
sztę wymogów wekslowych n e  było umie­
szczonych na wekslu. Na żądanie Aron:, 
Grtina, w draż. się posiępowauic amortyza­
cyjne co do tego rzeKomo mu zeginionłgo 
weks!a i wzywa się posiadacza weksla, ażeby 
go tutejszemu sądowi przedłożył do dni 45 
od dnia ogłoszenia, w przeciwnym razie po 
upływie tego terminu weksel ten uznany bę­
dzie za bezskuteczny. (4728 2—3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II,
Nowy Sącz, dnia 26 sierpnia 1917.

T. 2317 (2). Na wniosek Piotra Sko- 
czółka rozpisuje się edykt co do rzekomo za­
ginionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
wzajemnego kredytu Beskid w Sanoku Nr. 
3889 na 231 koron 37 hal. opiewający, wy­
stawiony na imię Piotra Skoczółka i posia­
dacza wzywa się, ażeby ją  w przeciągu 45 
dni od dnia pierwszego ogłoszenia edvatu w 
sądzie okazał, także inni interesowani mają 
swoje zarzuty w sądzie wnosić, w przeci­
wnym bowiem razie zostałaby ta książeczka 
wkładkowa uznana za bezskuteczną i pozba­
wioną prawnej mocy.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 8 września 1917. (4732 1—8)

T. V. 36/17 (3). Na wniosek p. Roma­
na Modliszewskiego c. k. zarządcy podatko­
wego w Łańcucie, wdraża się postępowanie 
celem ainortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki udziało­
wej Towarzystwa bankowego dia handlu i 
przemysłu w Łańcucie Nr. 665/261 na kwo­
tę 50 kor. i na nazwisko Romana Modlisze­
wskiego opiewającej. Posiadtcza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłos:ł się 
ze swojeini prawami w ciągu sześciu miesię­
cy, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna­
ne zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 10 września 1917. (4758 1—3)

Nc. XI. 25/17 (2). Ueber Antrag des 
Herrn Julian Karpińsky, Oberlehre;s in Ga­
je n.żce, yertreten durch Ady. Dr. Theodor 
Wlach, Advokaien in Briinn wird die E ti- 
leitong des Aufgebotsyerfahrens beztigheh 
der unter bezeichneten Uikunden, welche 
sbhenden gekomraen sein. sollen und wer­
den die Besitter dieser U kunden aufgefor- 
dert binnen 6 Monaten yon dem Tage der 
Yerlautbarung dieses Ediktes ihre Rechte 
anzumelden, die Urkunde bei Gericht yor- 
zuweisen oder ihre Einwendungim tegen d<=n 
Antrag zu erhebea, da nach fruchtlosen Ab- 
lauf der F rist die Ursunde far krafclos er- 
kl&rt wird. Bezeichnung der Urkunde. 'Ver- 
kaufsurkunde Nr. 114.178 de datto Briinn 
den 18 Juni 1912 iiber eine halbe aón. uug. 
1870 er. Staats. Pram. Oblg. vom 1/VII. 1870 
Ser. 4877 Nr. 42 II, per 50 FI nam. aus- 
gestellt durch die Fa Eduard Urban Bank- 
geschaft in Briinn auf den Namen Julian 
Karpińsky.

K. k. Bezirksgericht, Abteilung XJ 
Drohobycz, am 30 Juli 1917. (4745 1—3)

Doniesienia piywatno
Przyjmujemy do naprawy i kupujemy

przepalone i zepsute (4G40 4 —7)

dynamomaszyny i motory elektryczne
d la  rozmaityołi  rodzajów p r ą d u  i nap ięc ia .

N a wszelkie zapytan ia  służym y odwrotnie szczegóło- 
wemi in f o rm a c ja m i  oraz na jd o g o d n ie jsz em i  ofertami.

Warsztaty dla naprawy maszyn i narzędzi rol­
niczych „NAPROŁ“ Kraków, św. Wawrzyńca 26.

T e c h n i k  b u d o w l a n y
z wieloletnią praktyką, pracujący samodziel­
nie, przyjmie przy jakiej większej odbudo­
wie k i e r o w n i c t w o  (dozór odpowiedzial­
ny). Zgłoszenia: Technik budowlany, Lwów, 

Sapiehy 73. II. p. (4707 3—4)

Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m Sanoka ogłasza 
po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej, ja ­
koby karty zastawnicze tego Z- kładu z dnia 
12 lutego 1914 Nr. 1017, z dma 31 marca 
1914 Nr. 1134 do 1142 włącznie i 1146 
tudzież z 4 maja 1914 Nr. 1232 zaginęły. 
Wzywa się przeto każdego, kto te ka ty po­
siada, lub do nich rości sobie prawa, aby 
zgłosił się do Dyrekcyi najpóźniej dnia 31 
września 1917 i prawa swe wykazał, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się po my­
śli § 13 statutu.

Sanok, dnia 17 kwietnia 1917.
(3032 3—3) Dyrekcya Zakładu.

Z drukarni Wl, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 12.


